
DZIŚ 4 STRONY

Sztandar
MŁODYCH

Ge e e e e TA

W arszawa.

środa 

3 lutego 

1954 r.

Nr 28 (1167) B

C e n «  2 0  t » r

Zwiqzek (Radziecki proponuje
aby bez dalszej zwłoki rozpocząć prace nad przygotowaniem

projektu traktatu pokojowego z Niemcami
Oświadczenie min. Mołotoina na konferencji berlińskie j

BERLIN. W dniu 1 lutego br. odbyło się siódme posiedzenie 
konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mo­
carstw.

Na posiedzeniu tym minister spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mototow złożył następujące oświadczenie:

— Przystąp iliśm y do om aw ia -I wskutek napaści h itle row sk ie j 
B** problemu niemieckiego. W 1.710 miast i przeszło '0 tysię-
naszym porządku dziennym 
sprawa ta f ig u ru je  pod nazwą 
-Problem  n iem iecki i zadania 
Zapewnienia bezpieczeństwa Eu- 
ropy“ .

O w yn ikach konferencji ber­
lińsk ie j będzie się sądzić prze­
de wszystkim  według tego, co 
da dyskusja nad tym  proble­
mem.

Bla narodów Europy, a w  tym  
również dla samego narodu 
niemieckiego, istotne znaczenie 
°ędą m ia ły  ty lk o  tak ie  decyzje, 
które nie w  słowach, lecz w 
czynach będą zm ierzały do za­
pewnienia pokoju 1 bezpieczeń­
stwa w  Europie. Uchwały na- 
We Powinny służyć zasadnieze- 
cau ce low i: zapewnieniu pokoju 
w Europie, a więc również za­
pobieżeniu niebezpieczeństwu
odrodzenia się m ilita ryzm u nie­
mieckiego.
. Czy obecni tu  przedstaw icie- 
‘e F rancji, W ie lk ie j B ry tan ii i 
' tanów Zjednoczonych zgadzają 

7 tym , że główną odpowie­
dzialność za rozpętanie żarów- 
n°  Pierwszej jak i d rug ie j woj- 
ny św iatowej ponosi m ilita ryzm  
niemiecki? Mam nadzieję, że 
ak- Zadanie nasze polega na 
ym, aby nje dopuścić do w y­
korzenia się tak ie j sytuacji, w 

ie j agresywny m ilita ryzm  
lemiecki mógłby znów zakló- 

j Pokój w Europie i rozpętać 
2ecią wojnę światową.
Ludzie radzieccy zawsze o 

™  Pamiętają. Nie mogą oni
'^¡Pomnieć o tych niezliczonych 
*y arach. jak ie  poniósł nasz na- 

d w przeszłości 1 o których 
dfzytoczone poniżej liczby i 
' akty dają słabe ty lko  pojęcie, 
szczególnie w ie lk ie  by ły  te o- 
oary w ciężkich latach napaści 
h itle row skie j na ZSRR, która 

astąpi}a po napaści na Cze­
chosłowację, Polskę. Belgię, 
y ^h c ję , Holandię. Danię, Nor- 

aSię i .Jugosławię.
Czyż możemy zapomnieć, że

k i"  s trac ił bezpowrotnie na po­
lach w a lk oraz wskutek bezli­
tosnej deportacji obywateli ra­
dzieckich poza granice Ojczyz­
ny — około 7 m ilionów  ludzi. 
W ielkie są także o fia ry  ponie­
sione przez inne narody Euro­
py i nie ty lko  Europy Wszyscy 
jednak wiedzą, że Związek Ra­
dziecki ucierp ia ł więcej od in ­
nych i dźw igał na swych bar­
kach główny ciężar w a lk i prze­
c iw ko agresji, w a lk i o ustano­
wienie spraw iedliwego pokoju.

W yrażając najgorętsze prag­

nienia i wolę swego narodu, 
rząd ZSRR uważa, iż jego obo­
wiązkiem  jest uczynić wszyst­
ko, co leży w jego mocy. aby 
nie dopuścić do nowej wojny 
św iatowej. Dlatego też rząd 
radziecki będzie się sprzeciwia! 
wszelkim  próbom odrodzenia 
m ilita ryzm u niemieckiego. Ci 
którzy przyczyniają się dziś do 
odrodzenia m ilita ryzm u nie­
m ieckiego ponoszą na jw  ekszą 
odpowiedzialność za losy poko­
ju , a przede wszystkim  za tosv 
narodów Europy.

cy wsi i osad w naszym kra ju  
zostało całkow icie lub częścio­
wo zburzonych lub spalonych?
Wiadomo powszechnie, że ob li­
czenia finansowe wartości strat 
poniesionych przez Związek 
Radziecki wykazały, iż bezpo­
średnie szkody wyrządzone na 
obszarach Związku Radzieckie­
go okupowanych przez h itle ro w ­
ców wynoszą według niepełnych 
byna jm nie j danych 128 m ilia r ­
dów dolarów. Odpowiednie
szczegółowe dane o fic ja lne  po- Jakie jest stanowisko Zwiaz-1 cja. W ielka Brytania. Stativ 
dane zostały do wiadomości ku Radzicck ego w sprawie | Zjednoczone i Związek Ra 
publicznej. ■ problemu niemieckiego? S tano-' dziecki kie rowały się w te j >pra

Czyż możemy zapomnieć, że j  wisko Związku Radzieckiego — | w ie tym i podstawowymi zasada- 
wskutek agresji m ilita ryzm u mówiąc kró tko  — polega na ' mi naszych wspólnych uc iwa( 
niemieckiego Związek Radziec- 1 tym . aby nasze kra je  — Frań ! idokończenie aa <ńr 4)

Uchwały poczdamskie wytyczyły drope 
do zapewnienia bezpieczeństwa w Europie

i  *

Na zd jęc iu■ gmach rezydencji Wysokiego Komisarza ZSRR w Niemczech, przy (In te r den 
Linden N r 63-65. w  k tó rym  odbywają  się obecnie, w drugim  tygodniu trw an ia konferencji, 
obrady czterech m in is trów  spraw zagranicznych. Foto C A f

Dalsza rozbudowa 
Politechniki Gdańskiej

Politechnika Gdańska, jedna 
największych wyższych uczel- 
Wybrzeża, otrzym ała w roku 

szereg nowych pracowni 
ddano m, in do użytku studen- 

w w  w ie lk i 5-kondygnacjow y 
j t a c h  dla zakładu chem ii oraz 

stytut Budownictwa Wodnego 
niskiej Akademii Nauk 
Rozbudowa P o litechn ik i Gdań- 

lęieł  prowadzona jest w dał- 
żym ciągu. Poważnie zaawan- 

wane są już prace przy budo- 
■e dwóch obiektów  o kubatu- 

7-e 58 tys m sześć dla Instytu- 
Budownictwa Okrętowego 

'ha jdą tu pomieszczenie kated- 
2  W ydzia łu Budowy Okrętów, 
"s z y s tk ie  pracownie i laborato- 

Ins ty tu tu  zostaną bogato 
Wyposażono w pomoce nauko- 

mechanizmy do napędu 
* tk u . maszyny w irn ikow e

25 nowych
s ? ó ł d z i e ! n i  p r o c ! .

w woi. bydgoskim
W styczniu br. powstało w 

Wn-i- bydgoskim  2 5 nowych 
»Półciyieini produkcyjnych, głń- 
*, n.’e w  pow ia tach  M og ilno , 
'lin. Aleksandrów K u ja w s k i i 

oznhin.
Lz ięk i temu ogńlna liczba 

-'Półdzielnl w w oj bydgoskim 
W" r"sła do 725 Zrzeszają one 
p°nad 15 lys chłopów, którzy 
gospodaruia zespołowo na 120 
,ys- ha ziemi.

O św iadczenie ¡tzqdw
w zwiqzku z bezprawnq a k o q  w stosunky do jeńców

północno-koreańskich i chińskich
■ , 1 . ÍMn r, Ir (V#fÍAAriA A i M .. 1 .

W związku z jednostronnym 
i bezprawnym aktem przekaza­
nia jeńców koreańskich I chiń­
skich w ręce tzw. Dowództwa 
NZ oraz nadaniem im przez to 
dowództwo statusu osób cywil­
nych, Rząd PRL oświadcza co 
następuje:

Delegując swego przedstaw i­
ciela do K om is ji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych, k tóre j 
głównym  i naczelnym zadaniem 
było um ożliw ienie repatriacji 
leńców wojennych, Rząd PRL 
pragnął przyczynić się do w y ­
konania postanowień układu ro- 
zejmowego i porozumienia o 
kompetencji KR PN

Stw ierdzić jednak należy, że 
od początku istnienia Kom isji 
strona amerykańska, zmierzając 
do ograniczenia istotnych kom ­
petencji K om is ji i faktycznego 
uniem ożliw ienia wykonania je j 
zadań, systematycznie przeszka­
dzała w je j działalności

Wystarczy przypomnieć unie­
m ożliw ienie rozpoczęcia akcjt 
wyiaśm ającej w term in ie  prze­
widzianym  porozumieniem o 
kompetencji KRPN osłanianie 
organizowanego przez agentów 
Czang Kai-szeka i L i Syn Ma­
na terroru w obozach, aby prze­
szkodzić jeńcom w skorzystaniu 
z ich prawa do repatriac ji I u- 
m em ożliw ienie przeprowadzenia 
akc ji w yjaśnia jącej w ciągu e- 
fektvw nvch 30 dni. Nadanie zaś

koreańskim  i chińskim , a fa k ­
tycznie zatrzymanie ich siłą 
przez stronę amerykańską i ich 
bezprawne wcielenie przemocą 
do wojsk czangkaiszekowskich i 
lisynm anowskich jest me ty lko  
pogwałceniem umowy o roze.j- 
mie, lecz aktem jaskrawo sprze­
cznym z.e zwyczajami i zasada­
mi m iędzynarodowymi.

W w yn iku  tych wszystkich 
posunięć, akcja wyjaśniająca 
trw a ła , jak wiadomo, jedynie 
dni 10 zamiast 90 i mogła objąć 
ty lko  15 proc. jeńców. O lb rzy­
mią zatem większość jeńców 
pozbawnono możliwości uzyska­
nia wyjaśnień.

Rząd PRL pragnie przypo­
mnieć, że przedstawiciel Polski 
w KRPN w toku le j prac w ie­
lokrotn ie  protestował przeciwko 
bezprawnemu i szkodliwemu 
postępowaniu strony am erykań­
skie j i domaga) się przestrzega­
nia postanowień układu rozej- 
mowego oraz porozumienia o 
kompetencji KRPN W szczegól­
ności przedstaw iciel PRL doma­
gał się. b.y ukrócić terror w obo­
zach jenieckich z południa I 
stworzyć w nich atmosferę u* 
m ożliw iającą swobodę decyzji 
w spraw ie repatriac ji. Przedsta­
w iciel PRL domagał się, by ak­
cja wyjaśniająca trw a ła  peł­
nych dni 90 i by objęła wszyst­
kich jeńców. W stosunku do 
tych jeńców, którzy po zakoń

L t s Ä Ä i b  K c S .  c L n iu  akcji w yjaśn ia jące j nie
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0  Młodzież warszawska 

bawi się

®  Przyjęto ich do Partii

$  W OJCIECH KSIĄfc: 

Dlaczego wstydliwie 

(felieton)

m
1 7 j ,

J u t

z s  l u i u g / o

wprowadzamy na lamach naszego pisma a u n  »  
~ WP1 .rnnlre sportową. Stronica ta, w przeciwleń- 

tygodn ową ^ „tronicy sportowej ukazującej się
9tW t°d  S  w U d a n in  „A** i we wtorki w wydaniu
w poniedziałki w W  WVMV„ 0wemu. zawierać hę-

Pt  ,!w  o U w S ą c e  zadania koi sportowych, re- 
portażTzTch pracy, poradnictwo dotyczące spraw kó. spor-

t0WVCh “ ukazuiaca się w każdy czwartek w wydaniu 
„iatek w wydaniu „B “  stronica sportowa będzie 

w całości poświęcona sprawom żywo interesującym 
S z e r s z e  rzesze m.odych sportowców. r e d a r c j a

Nowa. 
..A" i w 
więc w

zgłoszą się do repatriac ji, dele 
gal PRL dom agrl się. bv de< v- 
zja w ich sprawie została podję­
ta przez Konferencję Politycz­
ną.

Żądania te były również w y­
suwane przez przedstawiciela 
Czechosłowacji.

U niem ożliw ienie wykonania 
zadań KRPN stanowi krok 
wstecz w uregulowaniu sprawy 
koreańskiej, nie służy sprawie 
pokoju i sprzeczne jest z po­
wszechnym pragnieniem odprę­
żenia w sytuacji m.ędzynarodo- 
wej. Odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy spada całkow icie 
na stronę amerykańską. Należy 
przy tym  z ubolewaniem stw ie r­
dzić, że delegacje szwajcaiska i 
szwedzka nie pomogły KRPN 
w należytym  spełnieniu posta­
wionych je j zadań. Delegacje te 
przeciwstaw ia ły się słusznym 
propozycjom delegacji polskiej 
i czechosłowackiej, przede wszy­
stk im  propozycjom w sprawie 
ukrócenia te rroru  w obozach je­
nieckich. a ponadto popierały 
nielegalne posunięcia strony a- 
m ervkaóskie j

Rząd PRL z. żalem musi za­
znaczyć, że wojska hinduskie 
nie podjęły stanowczych kro­
ków, które by ukróc iły  terror 
stosowany wobec jeńców, zaś 
przewodniczący KRPN, generał 
Thim ayya, ja kko lw iek  s tw ie r­
dzał bezsporne fakty stosowania 
te rro ru  i popełnienia szeregu 
zbrodni w obozach jenieckich, 
podjął Jednakże niesłuszną I 
sprzeczną z lite rą  i duchem u- 
kładu rozejmowego decyzję o 
przekazaniu jeńców z obozów 
południowych Kore i tzw. stro­
nie NZ.

W zw iązku z sytuacją w ytw o­
rzoną w  Korei Rząd PRL w y­
powiedział się w odpowiednim 
czasie za wznowieniem  obrad 
V I I I  Sesji ONZ. Nawiązując do 
tego Rząd PRL popiera w całej 
rozciągłości żądanie wznowienia 
obrad Sesji wysunięte przez rząd 
C h ińskie j Republiki Ludowej w 
oświadczeniu M in is tra  Spraw 
Zagranicznych Ch. R L. Czou 
En-laia z dnia 29 stycznia 1954 
roku.

Rząd PRL solidaryzuje się ró­
wnież w pełni z wysuniętym  
przez rząd Ch. R. L. żądaniem 
wznowienia rozmów wstępny- h 
w spraw ie przygotowania Kon­
ferencji Politycznej,

List Zarządu Głównego ZIP 
do wszystkich członków organizacji zetempowskich 

w związku z rozpoczęciem kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w ZMP

Drodzy Towarzysze!
Zarząd Główny ZMP pozdrawia wszystkich członków Waszego koła ZMP w dnłu zebrania 

sprawozdawczo-wyborczego.
Zebranie sprawozdawczo-wyborcze to bardzo ważne wydarzenie w życiu koła ZMP.

kim od Was samych, od samych 
członków ZMP. Każdy zetempo- 
wiee z chwilą wstąpienia do ZMP 
wziął na siebie pełną współodpo­
wiedzialność za pracę zetempow- |  
ską. Członkowie powinni wpływać 
na pracę swego koła. aby żadna 
sprawa, żadna bolączka, żadrta po­
trzeba młodzieży nie uszła uwagi 
organizacji zetempowskiej.

Zetempowiec — to człowiek, | 
który bez osłonek, szczerze i o- ■* 
twarde stosuje krytykę i samo-1 
krytykę. Partia uczy nas. że kto ® 
chce iść naprzód, ulepszać życie |  
i samemu stawać sie lepszym, ten j 
musi zawsze p a t r z e ć  p r a w -  * 
d z i e w o c z y, w i d z i e ć  
d o b r o  i z ł o ,  p o p i e r ać 
ze w s z y s t k i c h  s i ł  do ­
b r o  i b y ć  n i e u b ł a g a ­
n y m  w o b e c  z ł a.

Gdy będziecie omawiać pra-1 
cę swego koła, zwróćcie uwa- |i 
gę na to, czy każdy członek |  
koła miał przydzielone zadanie i |  
jak te zadania wykonał. Czy zet- 
empowcy na Waszym terenie byli 
dla młodzieży wzorem w pracy, 
wzorem bojowości i kultury. Czy 
praca Waszego koła była ciekawa, 
czy interesowała również Waszych 
kolegów i koleżanki, nie należących 
do ZMP. Czy Wasze koło ZMP 
równocześnie z mobilizowaniem 
młodzieży do lepszego wykonywa­
nia zadań produkcyjnych organizo­
wało zabawy, zawody sportowe, |  
wycieczki, czy zachęcało ono mło- |  
dzież do czytania książek, pism, |  
gazet, do chodzenia do kina. teatru " 
i muzeum, na koncerty, czy tętni­
ła życiem Wasza świetlica

Zastanówcie się, jak członkowie 
Waszego koła dbali o zaszczytne 
miano członka organizacji, czy do­
statecznie pracowaliście nad tym, 
aby jak najwięcej młodzieży chęt­
nie wstępowało do naszej organi­
zacji.

W szczerej trosce o dobro orga­
nizacji, o szybsze polepszenie na­
szego życia, śmiało krytykujcie 
tych, którzy nie sprawują się jak 
zetempowcy, zarówno w pracy, jak 
w życiu osobistym — leniuchów', 
obiboków, chuliganów, ludzi dba- |  
jących tylko o własną wygodę, ka- ;? 
rierowiczów, tchórzów, mazgajów. |ł 
Śmiało krytykujcie tych człon­
ków zarządów zetempowskich, 
którzy pracowali źle, zadzierali no­
sa, obojętnie przechodzili obok 
potrzeb mlodzież.y, bardziej trosz­
czyli się, aby pozostać w zarzą­
dzie niż o dobrą prace organiza­
cji. W ZMP nie wolno tłumić kry­
tyki, prześladować za krytykę. Ta­
kie postępowanie szkodzi organi­
zacji. W pracy koła i zarzadu ŻMP 
obowiązuje zasada kolegialności — 
wszelkie sprawcy trzeba omawiać 
wspólnie i wspólnie decydować.

N o w y  z a r z ą d  W a s z e ­
g o  k o ł a  w y b i e r a c i e  
W y  s a m i  — j e s t  t o  Wa ­
s z e  p r a w o .  Powinniście wy­
brać do zarządu zetempowców — 
chłopców i dziewczęta, których 
l u b i c i e  i s z a n u j e c i e ,  
do których macie z a u f a n i e ,  
że są d o b r y m i  p a t r i o ­
t a m i  naszej Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, których lubi i 
szanuje również młodzież nie nale­
żąca do ZMP. Zarzad ten również 
po wyborach musi pracować zgod- | 
nie z Waszą wolą. składać przed | 
Wami sprawozdania ze swej pra­
cy, podchwytywać Wasze pomysły, 
zmierzające do ulepszenia pracy 
organizacji, do uczynienia jei co 
raz ciekawszą, coraz owocniejszą, 
coraz bardziej pożyteczną dla na­
szej ukochanej Ojczyzny.

I

Zarząd Główny Związku Młodzieży Polskiej życzy Wam, abyście szybko polepszyli pracę 
swego koła, abyście coraz lepiej wywiązywali się ze swoich zadań, jako członkowie ZM P — przo­
dującej organizacji młodzieży, wiernego pomocnika Partii.

PREZYDIUM 

ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ

Warszawa, luty 1954 r.

Tegoroczne zebrania i konfe­
rencje sprawozdawczo - wyborcze 
mają o wiele większe znaczenie niż 
w latach ubiegłych, ponieważ od­
bywają się w niezwykle ważnym 
okresie. Prości ludzie na całym 
świecie mają obecnie wielkie na­
dzieje. że możliwe jest zabezpie­
czenie długotrwałego pokojowego 
współżycia różnych narodów. Cho­
ciaż są jeszcze w tych sprawach 
wielkie trudności, to jednak siły 
zwolenników pokoju, którym prze­
wodzi Związek Radziecki, Chiny 
Ludowe i kraje demokracji ludo­
wej tak wzrosły, że imperialiści 
musieli zasiąść do rokowań.

Możliwości osiągnięcia długo­
trwałego pokoju, są tym większe, 
im większe są siły pokoju, wśród 
których znajduje się nasz naród. 
Możliwość osiągnięcia długotrwa­
łego pokoju jest więc dla nas bodź­
cem do jeszcze ofiarniejszej walki 
o wzrost sił naszego kraju oraz 
szybsze podnoszenie dobrobytu na­
szego narodu.

W i e l k i  p r z e ł o m  o d ­
b y w a  s i ę  w n a s z y m  
ż y c i u .  Jeszcze do niedawna 
główne nasze wysiłki kierowali­
śmy na zbudowanie wielkiego 
przemysłu, słusznie uważając, że 
jest on podstawa naszej silv gospo- . 
darczej i obronnej — podstawą na­
szej niepodległości i wzrostu do­
brobytu narodu.

Dzięki ofiarnemu wysiłkowi 
mas pracujących, przy pomocy 
ZSRR pomyślnie rozbudowaliśmy 
wielki przemysł. Obecnie, w opar­
ciu o ten przemysł, dzięki temu, że 
n a d a ! o t r z y m u je m y  olbrzymia bra­
terską pomoc od Kraju Rad, IX  
Plenum KC PZPR — Partii, któ­
ra kieruje życiem całego narodu 
— wysunęło na pierwsze miejsce 
zadanie szybszego polepszenia do­
brobytu ludzi pracy w mieście i 
na wsi.

W tvm celu musimy obok dal­
szego rozwijania przemysłu cięż­
kiego przede wszystkim zwięk­
szyć produkcję ro ln ic z ą , produko­
w a ć w ię c e j zboża, mięsa, mleka i 
in n y c h  p ro d u k tó w  żywnościowych 
ora? znacznie zwiększyć produk­
cję przemysłu le k k ie g o  — obuwia, 
m a te r ia łó w ,  naczyń, rowerów itp.

N a s z e  n o we .  n a j b l i ż ­
s z e  z a d a n i a  z n i e z w y ­
k ł ą  s i ł ą  p r z e m a w i a j ą  
do s e r c a  i u m y s ł u  k a ż ­
d e g o  c z ł o w i e k a .  Jaśniej 
niż kiedykolwiek ukazują one 
piękno i głęboką ludzką treść idei 
socjalizmu i jeszcze mocniej pory­
wają do walki o zbudowanie socja­
lizmu w Polsce. jeszcze mocniej 
jednoczą nasz naród w Narodo­
wym Froncie walki o pokój i so­
cjalizm Chodzi przecież o to. aby­
śmy zaczęli szybciej udostępniać 
każdemu człowiekowi znacznie 
więcej tańszej i lepszej żywności, 
więcej tańszej i lepszej odzieży, 
mieszkań, mebli, książek apara­
tów radiowych, fotograficznych, 
motocykli i innych artykułów - -  
aby żyć coraz lepiei i abv coraz 
mniej kłopotów było w każdej ro­
dzinie.

Partia ( władza ludowa, dla któ­
rych celem jest szczęście człowie­
ka pracy, przeznaczają wielkie za­
soby i siły na przyspieszenie roz­
woju produkcji rolnej 1 towarów 
przemysłowych powszechnego u- 
żytku.

Ale Partia uczy przy tym, że 
wszystko zależy od nas samych, że 
przyspieszenie dobrobytu mogą 
wypracować tylko sami obywate­

le. A więc my, zetempowcy i cala 
młodzież, musimy starać sie jesz­
cze lepiej, rozumniej pracować, 
przemyśleć bardzo wnikliwie 
swoje zadania w świetle uchwał 
IX  Plenum KC PZPR i uczynić 
wszystko, aby z zadań tych wy­
wiązać się należycie.

P a r t i a  w s k a z u j e ,  ż e  
s z c z e g ó l n i e  w i e l k ą  
r o l ę  w t e j  w a l c e  o 
p o d n i e s i e n i e  d o b r o ­
b y t u  n a s z e g o  n a r o ­
du ma do s p e ł n i e n i a  
m ł o d z i e ż  r o b o t n i c z a  
i c h ł o n s k a. Młodzież wiej­
ska w obliczu wielkich zadań, któ­
re ma wypełnić wieś. abv lepiej 
zaopatrywać ludzi pracy w mia­
stach w żywność i nasze fabryki w 
surowce, powinna widzieć swoją 
pi*żyszłość, swój awans nie tylko w 
przemyśle, lecz także i na wsi, 
gdzie zwłaszcza z rozwojem spół­
dzielczości produkcyjnei coraz sze­
rzej otwierają się przed młodzie­
żą piękne i wszechstronne możli­
wości zdobywania wysokich kwa­
lifikacji zawodowych, wysokiego 
rozwoju kulturalnego. Młodzież 
pracująca w przemyśle winna w 
stuej walce o wykonanie planów 
produkcv'inych rozwiiać współza­
wodnictwo pracy, ruch racjonali­
zatorski. szerzej stosować nowe 
metody pracy, lepiei oszczędzać 
maszyny materiały, surowce.

Abv podołać swym zadaniem 
każdy młody chłopiec i dziewczy­
na musi lepiej pracować nad so­
bą — pilniej uczyć sie swego za­
wodu, czytać więcej książek, pism 
i gazet, podnosić swoja wiedze i 
kulturę. Uczńiowie i studenci po­
winni coraz lepiej uczvć się. aby 
wszechstronnie przygotować się 
do swej przyszłej pracy zawodo­
wej.

Najważniejszym zadaniem orga­
nizacji zetempowskiej jest b u - 
d z e n i e  i r o z w i j a n i e  
a k t y w n o ś c i  k a ż d e g o  
c h ł o p c a  i d z i e w c z y n y  
w mieście i na wsi. w szkołach i na 
uczelniach, rozniecanie zapału do 
pracv i walki, przewodzenie całej 
młodzieży, a szczególnie rozwija­
nie potężnej aktywności i twórczej 
energii z jaka młodzież postano­
wiła powitać II Zjazd PZPR.

Związek Młodzieży Polskiej 
wniósł duży wkład w rozwój na­
szej gospodarki, kultury i oświaty. 
Słowa towarzysza Bieruta, że ZMP 
jest najbliższym nomoenikiem 
Partii, sa dla każdeeo zetempow- 
ra nie tylko powodem do dumv z 
przynależność do ZMP, lecz także 
bodźcem do nieustannei pracy nad 
sobą i nad ulepszeniem pmcy or­
ganizacji zetempowskiej, która ma 
jeszcze przecież wciąż bardzo wie­
le poważnych słahości.

Niektóre koła ZMP pracują sła­
bo i niesystematycznie — szcze­
gólnie dotyczy to nowych kół. 
Znaczna część zetempowców nie 
otrzymuje konkretnych zadań. 
Często jeszcze nie potrafimy za­
pewnić młodzieży należytej roz- 
rywki, odpowiedzieć na. jej pyta­
nia, wyjaśnić wątpliwości, usu­
nąć licznych jei bolączek, skutecz­
nie ffomagać Partii w walce ze 
złem. z wrogami naszego budow­
nictwa socjalistycznego. Spora 
część zarządów ZMP nie udziela 
kołom odpowiedniej pomocy i opie­
ki, często nie spełnia dawanych 
kołom obietnic, nie kieruje kon­
kretną pracą kół ZMP.

Zarząd Główny ZMP chce zwró­
cić Waszą uwagę na to, że polep­
szenie pracy Waszego koła i całej 
organizacji zależy przede wszyst-
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Karnawałowa  „ nocna zmiana“

Młodzież warszawskich zakładów pracy bawi się

W  Zakładach M etalow ych im. 
doskonale.

— Ducha wyzionę! .— stę­
ka} Lu lka . — Przewodniczący 
Rady Zakładowej, Gołaszew­
ski, k ła d ł mu na kolana a- 
dapter, p ły ty , radioaparat, a 
towarzyszka Kulesza um ieści­
ła  już n ie  na Lulce, ale na sie­

dzącym  obok Józefie Kasprzyc­
k im  obrus i stosy talerzy. — 
N ie  w o lno stłuc ani jednego—  
upom inała surowo. — Popro­
s il i szofera, żeby zatrzasnął 
d rzw iczk i „Pobiedy“ . N ie mo­
g li ruszyć nawet palcem. Pod­
jecha li na Barską, gdzie w  
Zakładzie T-2 im . Kom uny 
P aryskie j urządzali zabawę 
karnaw ałow ą dla wszystkich 
in s ty tu c ji, podlegających ich 
Centralnem u Zarządow i Prze­
m ysłu Teletechnicznego. Ścia­
ny  opustoszałych sal by ły  go­
łe ja k  św ięty turecki. Od cze­
go jednak jest W ładysław  
L u lk a  — techn ik CZPT? Fa­
lis ta  tektura , tu b k i z p laka- 
tów ką  i  jeszcze nieprzespana 
noc złożyły się na ozdoby, k tó ­
rych  nie powstydziłby się za­
w odowy dekorator.

Zwłaszcza udana była sala 
chińska. Zza pagody czerwo­
no wschodziło słońce, a z d ru ­
gie j strony zerka ła skośnym 
oczkiem k ry ją c  tw arz  za w a­
chlarzem  stro jna w  kim ono 
dziewczyna. Ńa ku lis tych  lam  
pionach czern iły się tłuste  od 
tuszu napisy chińskie. Jeżeli 
nawet z błędami ortogra ficz­
nym i, to  i tak  n ik t nie zdołał 
tego zdemaskować. Z oszklo­
nego kan torka dochodzi św i­
d ru jący  w  uszach świst p iły . 
To wąsaty stolarz, Jakim ow icz 
przygotow uje szatnię. K rys ia  
Błesznowska — sekretarz ZM P 
w raz z towarzyszkam i G liń ­
ską, M aksym owicz i Kuleszą 
ważą i warzą jednocześnie (bo 
czasu jest mało) wymagające 
m istrzostwa ku linarnego sa­
ła tk i, bigos i  kanapki.

30-go o 21-szej b y li „w ypom ­
powani“  całkowicie. A le  kiedy 
zagrała o rk iestra  z Zakładów 
T - l l  znaleźli jeszcze dość za­
pału, żeby bawić się do rana,

Świerczewskiego siedem setek chłopców i  dziewcząt baw iło  się

w raz z w iru ją cym  tłum em  
tych, k tó rzy  przyszli na goto­
we.

Zosia i Bogdan

Zosia stała przed lustrem .
— Wezmę dziś sukienkę 

czarną, aksamitną. Jeszcze 
sznurek perełek, jeszcze kred­
ka do ust. I... k iedy on wresz­
cie przyjdzie?

W tem  dzwonek. Tw arz 
dziewczyny rozjaśnia uśmiech. 
Bogdan.

Lecz przedstawm y czyte l­
n ikom  naszą parę: Bogdan 
G aw ryś i  Zosia Jabłońska. L u ­
bią się, może w ięcej n iż  lu ­
bią... I  m a ły  „za łączn ik per­
sonalny“ : on, starszy technik 
w  Zakładach W ytw órczych 
Urządzeń Teletechnicznych, 
ona sekretarka kance la rii o- • 
gólnej. Oboje są m łodzi. W ię­
cej nie trzeba, bo w łaśnie jest 
ka rn aw a ł 1954 roku. A  m łodzi 
idą  na zabawę.

O czym m ów ią podczas ta ń ­
ca nasi bohaterowie? M ów ią, 
że im  dobrze ze sobą. Wspo­
m in a ją  jakąś wycieczkę, na 
k tó re j się poznali i o tym , że 
wa lc jest tak i przyjem ny.

— Dobrze m i się z tobą tań­
czy —  Bogdan darzy swą 
pa rtnerkę  komplementem. — 
Is to tn ie  Zosia tańczy św iet­
nie.

P rzy stole rozm owa schodzi 
na tem at ich pracy. Bogdan 
z zapałem opowiada o swych 
rysunkach. A le  Zosia nie chce 
teraz rozm awiać na tak ie  „po­
ważne" tem aty. Bogdan, gdy 
się rozpędzi i rozgada, to już 
ty lk o : rysunk i, przykładnice, 
części maszyn. W ięc Zosia 
skręca rozmowę na inne spra­
wy.

— Spójrz, tam  siedzi p rzy 
s to liku  nasz dyrekto r!... — 
nachyla się do Bogdana. Bog­
dan słucha, lecz zdaje się, że 
absorbuje go raczej to rt. N a­

kłada sobie duże kaw ałk i. — 
Jedz w o ln ie j — m itygu je  go 
Zosia. — I na p ijm y się w ina.

—  Za wesołą zabawę!

Wódkę jednak 
przynieśli

W  św ie tlicy  Zakładów  M e­
ta low ych Im. Świerczewskie­
go urządzona przez SP 
i LPŻ  zabawa (a dochód z 
zabawy przeznacza się na mo­
tocyk l — dla miejscowego 
koła LPŻ) udała się na sto 
dwa. Zdaniem organizatorów' 
jednak ty lk o  na 99. Ponieważ 
— ponieważ k ilk u  tancerzy za­
tacza się, któryś zasnął na. ra ­
m ieniu tancerki, in n y  w  ka- 
raw an iarsk im  pierogu, zsunię­
tym  na ucho, opowiada nie- 
dowclpne kaw a ły  kompanom z 
zam glonym i oczami. P rzyn ie­
śli ze sobą wódkę w  bu­
telkach od lemoniady... A le

na szczęście jest to  krop ­
la tonąca w  m orzu sied­
m iu  setek rozbaw ionej m ło­
dzieży. Jan Brzeziński, Bog­
dan Jóźw iak. L isow ski, Brze­
ski, Ceregrzyn n iby  an io­
ły  stróże czuw ają nad porząd­
kiem. W tem  Brzeziński zapło­
nął n iby  dziewczyna. Od drzw i 
szli koledzy z... redakcji.

— Czemu nie wcześniej — 
pom yśla ł gorączkowo. -— A le 
komendanta SP stać na decy­
zje błyskawiczne. Z rob ił zaraz 
odprawę.

— Z tą koleżanką będziecie 
tańczy li ca ły czas. Żeby nic 
nie zdążyła zobaczyć.

—  Jak to  n ic  —- zdum ia ł się 
Parzóch.

—  No, nic negatywnego — 
wskazał Brzeziński na chw ie­
jącą się w  kącie postać — a 
reszta musi p ilnować redakto­
ra. No i fotografa, fotografa 
przede w szystkim !!

Nagle spomiędzy ich ram ion 
wyskoczyła, ja k  pajac na 
sprężynie, rozczochrana głowa 
w  karaw an ia rsk ie j czapce. 
Przepadło!

N ie m artw cie  się, koledzy. 
Siedem setek m łodzieży baw i- 
lo  się dobrze. A  z tym i co 
noszą wmdkę w  butelkach od 
lem oniady pogadajcie. Nam ów­
cie ich, żeby na następnej za­
bawne próbowali tańczyć po 
trzeźwemu. Sami się przeko­
nają, że to  o w ie le przy jem ­
nie j.

M y się najlepiej 
bawimy...

—  M y się na jlep ie j baw im y 
gdy w idz im y, ja k  in n i się do­
brze bawią. Czy zdanie to po­
chodzi od staruszka, k tó ry  
spoglądając na tańczące pary, 
wspom ina czasy, k iedy to, pa­
nie dzieju, człow iek b y l m ło ­
dy? — Ależ skąd. W  ten spo­
sób m ów i jeden z członków 
zespołu złożonego z żołnierzy 
jednej z warszawskich jedno­
stek, k tó ry  p rzyg ryw a ł na za­
bawie w  Zakładach M etalo­
wych im . Świerczewskiego.

R ytm  i tempo. M łodzi m u­
zykanci gra ją  poleczkę. Co

praw da bęben w  ostatn ie j
c h w ili na w a lił, lecz zespół nie 
prze jm uje się tym . T a k t w y ­
b ija ją  podku tym i, żo łn ie rsk i­
m i butam i.

Może się zaprzyjaźnimy 
na zabawie?

A ntek Czuron lu b i muzykę 
taneczną. Sam gryw a ł w  róż­
nych zespołach cygańskich. 
Teraz, na zabawie w  W ar- 
szawskiej Fabryce P ły t G ra­
mofonowych, na k tó rą  p rzy­
szedł sam —- nawet nie za­
proszony, bo w  zakładach nie 
pracuje, tańczy ze swą p a rt­
nerką, m łodziu tką  Cyganecz­
ką, W ładzią Gecowską. A le 
Antek, w idać to, n ie  oddaje 
się „całą duszą“  tańcowi. Co 
ch w ila  w zrok jego biegnie ku 
orkiestrze.

— Pozw?ólc\e — prosi i spo­
gląda na bęben.

—  A nie popsujesz? — py ­
ta ją  go.

—  Nie! — przeczy gorąco.
—  To spróbuj. G ram y 

„W czasowy pociąg“ .
A n tek  sadowi się przy bęb­

nie. U jm u je  w  dłonie pałecz­
k i. Zespól zaczyna grać. Czar­
ne oczy A n tka  błyszczą ja k  
rozżarzone w ęg lik i. Gra św iet­
nie. I  dopiero teraz jest na­
prawdę rad.

Barbara M ich a lik , kon tro le r 
p rodukc ji, pełniąca uroczystą 
ro lę  gospodyni pa trzy z zado­
woleniem  na zetempowską za­
bawę. Zatrzym ała w zrok na 
ciemnych głowach Cyganów. 
K iedy  zobaczymy ich przy 
warsztacie? —  m yśli. Spróbu­
jem y zaprzyjaźnić się na za­
bawie — potem pogadamy i 
o pracy.

~tr
Tak bawoła się osta tn ie j so­

boty m łodzież z n iektórych 
warszawskich zakładów p ra ­
cy. K to  baw i się następnej 
soboty?

H. K . I S. Sz.

O d z y s k a n e  szczęście”

W lu ty m  w e jdz ie  m. In. na ekrany k in  polskich f i lm  p ro du kc ji radzieckie j pt. „Odzyskane
szczęście“ .

Na zdjęciu : Scena z f ilm u . Foto  CAF

W odpowiedzi młodym autorom ( I )

Sprawy, które trzeba wyjaśnić
DO działu ku ltu ra lnego  

naszej redakc ji w p ływ a  
co dzień 5— 10 lis tó w  z 

w ierszam i i  opow iadaniam i 
m łodych autorów. M iesięcznie 
m am y w ięc około 200 tak ich  
u tw orów , rocznie — ponad ty ­
siąc. Do liczm y m łodych, k tó ­
rzy  przesyła ją swoje próby do 
„N ow e j W si“ , do „P oprostu“ , 
i  innych pism  i  radia... O trzy­
m am y wielotysięczną rzeszę 
m łodzieży, p róbu jące j swych 
s ił na polu lite rack im .

, Ta w ie lka  liczba u tw o rów  
/  jest z jaw isk iem  radosnym : 

świadczy o n iebyw a łym  i  n ie­
m ożliw ym  w  Polsce k a p ita li­
stycznej wzroście poziomu k u l­
tura lnego m łodych robo tn ików
i chłopów. Dostajem y lis ty  z 
na jbardz ie j odległych fa b ryk  i 
wsi. Dostajemy u tw o ry  od lu ­
dzi, k tó rym  dopiero władza 
ludowa um ożliw iła  naukę, k tó ­
rzy  w warunkach przedw ojen­
nych nie ty lk o  nie m ogli m y­
śleć o pisaniu, ale nie um ie li 
czytać. Jest rzeczą jasną, że 
pośród tak ie j rzeszy p róbu ją ­
cych pisać rodzą się i  będą 
się rodzić liczne ta lenty.

A le  z d ru g ie j strony z ja w i­
sko tak masowego pisania 
k ry je  w  sobie pewne niebez­
pieczeństwo, k tó re  należy w y ­
jaśnić. Jakie są bowiem  te 
w iersze tak licznie przesyłane 

' do naszej redakcji?
W większości można je 

nazwać wierszam i, chyba 
dlatego ty lko , że m ają rym y. 
Próby lite rack ie  byw a ją  ba r­
dzo słabe. M arnu je  się więc 
w ie le  energ ii i uczuć, k tóre 
m ogłyby służyć lepszej spra­
w ie  — pracy zawodowej czy 
społecznej.

Skąd się bierze tak  w ie lka  
liczba słabych u tw orów  prze­
syłanych do redakcji? Stąd, że 
w ie lu  ludzi przystępując do 
napisania wiersza lub opow ia­
dania — nie zdaje sobie spra­
w y  ze swych m ożliwości w  tej 
dziedzinie pracy ani z w ie l­
k ie j odpowiedzialności społecz­
n e j obarczającej pisarza.«

W ynika to  w yraźn ie  z l i ­
stów naszych C zyte ln ików , 
m łodych autorów.

W eźmy lis t  kol. F rancisz­
ka B. ze wsi Pilszcze:

„Szanowna Redakcjo — 
pisze on. —  Choćbyś m ia ła  
wypchać m nie na łeb, na 
szyję z m oim i w ierszam i, to 
ja  nadal będę na trę tny  i  do­
kucz liw y. Ponieważ nie zdo­
byłem jeszcze wszystkiego, 
co jest potrzeba, by pisać 
dobre wiersze, to jednak na 
nic nie czekam. Jakaś pasja 
dokuczliw a ciągłe nag li m nie, 
bym coś napisał, bym  opisał 
zdarzenie jak ie , czy nastró j 
itp ."
Kolega F. B. sądzi, że dosta­

tecznym  powodem do napisa­
nia  u tw o ru  jest „dokucz liw a  
pasja w ew nętrzna“ , in nym i 
słowy potrzeba wyrażenia 
swych uczuć. Owszem, p raw ­
dziwego pisarza ta w łaśnie 
„pas ja “ nag li do tworzenia. 
A le  „pasja“  owa nęka niem al 
każdego człow ieka i  gdy mo­
żna podzielić się sw ym i prze­
życiam i z k im ś b lisk im  — 
„pas ja “  m ija . D la praw dziw e­
go pisarza ważne jes t n ie  to, 
że ma on „c  o ś“  do pow ie­
dzenia, ale to, c o chce pow ie­
dzieć! I  p raw dz iw y pisarz 
w tedy przystępuje do pracy, 
gdy ma w yraz ić  rzeczy ważne, 
nowe, odkrywcze, a n ie  m yś li 
wyrażone już  w ie lokro tn ie  
przed nim . Większość m łodych 
autorów  nie liczy się z od­
b iorcam i, z czy te ln ikam i — 
a po cóż czy te ln ikow i u tw ór, 
w  k tó rym  nie  znajdzie nic 
prócz rzeczy dobrze m u zna­
nych? D latego nie należy u - 
ważać „po trzeby pisania“  za 
dostateczny powód tworzenia.

„...przesyłam  w iersz  —  p i­
sze ko l. Danuta P. z W ar­
szawy. — Jestem jeszcze n ie ­
wykształcona, bo chodzę do 
klasy V I I I  i  może są jeszcze 
błędy w  piśm ie i  b raku je  
znaków, ale proszę o w yb a ­
czenie. Jak  napiszę d ru g i to 
ju ż  będzie na pewno lepszy 
i m n ie j błędów“ .

„Z w racam  się, Kochana  
Redakcjo, do Ciebie, bo 
wiem , że przyjdziesz m i z po­
mocą. Pragnę już  od w ie lu  
la t zostać poetą... Gdy u- 
kończyłem  szkołę powszech­
ną poczułem ja k iś  dz iw ny  
po ryw  do pisania... Obecnie 
pracuję, o w  w olnych chw i­
lach piszę i  to bardzo w ie ­
le... T y lko  w  pisaniu widzę  
swoją przyszłość...“  — dono­
si nam  kol. Bolesław  I., p ra ­
cow n ik  P K P  w  Lu b lin ie .

W ie lu  czyte ln ikom  w yda je  
się (podobnie ja k  autorom  po­
wyższych lis tów ), że, aby p i­
sać trzeba ty lk o  chcieć. Można 
w ięc nie być wykształconym , 
n ie  m ieć zdolności u jm ow ania 
swych słów w  p iękny kszta łt 
artystyczny i można — nawet 
wiedząc o tym  w szystk im  — 
pisać wiersze i przysyłać je  do 
pism.

To pojęcie o ła tw ości pisa­
n ia  jest dziw ne i  niezrozu­
m iałe. N iektó rzy  czyte ln icy 
sądzą, że pisanie poezji jest 
p rzy jem nym  odpoczynkiem  po 
pracy, w  w o lnych chw ilach i, 
że następnie, gdy umieszczą 
w iersz w  gazecie — człow iek 
chodzi dum ny. A le  źle, że nie 
wpadnie tym  kolegom na myśl, 
iż  być lite ra tem  — to  także 
zawód i  to jeden z n a jtru d ­
niejszych.

A  oto Inna lis ty  i  inne spra­
w y :

„ Chcia łbym  wiedzieć, czy 
m am  ja k i ta len t lite ra c k i i 
czy w a rto  pisać dalej. W ięc 
załączam swój w iersz pt.: 
„Pochód 1-m ajow y", aby - 
ście, o ile  możności, go w y ­
d rukow a li, a gdy się nie  
nadaje, napiszcie co trzeba 
by było w  n im  zm ienić, po­
p ra w ić “  (z lis tu  ko l. Igna­
cego W. z Kcynl).

„Chcę wiedzieć, czy na ­
praw dę w a rto  m i coś pisać. 
Odpowiedź R edakcji będzie 
dla m nie drogowskazem w  
m ym  dalszym życiu. D la te­
go p rzyw iązu ję  do n ie j ba r­
dzo dużą wagę" —  pisze kol. 
W anda S. z Żytn iew a.

W ie lu  czyte ln ików  zapytu je  
podobnie „C Z Y  M A M  T A ­
LE N T?“  Redakcja w  żaden 
sposób nie może odpowiedzieć 
na to  pytanie k ró tk im  „ ta k “ 
lub „n ie “ . Poeta M ieczysław 
Jastrun opow iadał, że gdy w 
w ieku 15— 16 la t pokazywał 
znawcom swoje wiersze, tam ­
ci odradzali mu pisania. W w y ­
padku Jastruna ta len t rozw i­
ną ł się, do jrza ł dopiero z w ie ­
kiem. Bywa jednak inaczej: 
ktoś, o k im  dziś pow iedzie li­
byśm y: „zdo lny“  — może p i­
sać coraz gorzej 1 gorzej.

Co to jest ta lent? I  na to  
pytanie n ie ła tw o odpowiedzieć. 
Na pewno jest to „zdolność od­
k ryw a n ia  tego co typowe, cha­
rakterystyczne, dar uogólnia­
nia, nadawania przejrzystości 
nawet na jbardz ie j skom pliko­
wanym  poruszeniom duszy 
lu d zk ie j; zdolność do w idzenia 
życia zawsze ja kb y  po raz 
pierwszy, dostrzegania świeżo­

ści 1 znaczności każdego, na 
pozór nawet drobnego, z ja w i­
ska. Jest to zdolność do po­
strzegania bystrym  wzrokiem  
— wszystkich barw , um ie ję t­
ność m alowania słowam i rze­
czy w idzianych, um iejętność 
nie opisywania, iecz ukazywa­
nia  rzeczywistości, czynów i  
stanów uczuciowych ludzi. Jest 
to znajomość olbrzym ich mo­
żliw ości słowa, dar odkryw a­
n ia  n ie tkn ię tych  skarbów ję ­
zykow ych; jest to um iejętność 
wyczuw ania i  oddawania ho j­
nie rozsianej w okół nas poe­
z j i“  (z a rtyku łu  K. Paustow- 
skiego pt. „Poezja prozy“ ). Na 
pewno ta len t — to to  wszyst­
ko — ale także w iele innych, 
trudnych  do określenia ele­
mentów.

Dlatego pytanie : „Czy mam 
ta lent?“  stawiane przez bar­
dzo początkujących autorów  
nie  ma sensu i w  większości 
wypadków  niesposób dać na 
nie odpowiedź. Można nato­
m iast stw ierdzić, że przy ta ­
k im  a tak im  stanie um ie ję t­
ności, oczytania — tworzenie 
nie da dobrych rezu lta tów : 
m ogliby to  powiedzieć sobie 
sami autorzy, gdyby w ięcej 
czyta li, bo wówczas by liby  bar­
dzie j k ry tyczn i wobec swojej 
pracy.

Poruszm y jedną jeszcze waż­
ną sprawę, k tó rą  sygnalizuje 
lis t  kol. S tanisława R. z M iń ­
ska Mazowieckiego:

„Jako początkujący poeta 
proszę o udzielenie  m i cen­
nych rad i  wskazówek, k tó ­
re pomogą m i w  dalszej mo­
je j twórczości. Proszę o 
przysłan ie  m i uwag w  mo­
ż liw ie  szybkim  czasie, bym

STAŻ SIĘ, PRAW DZIW YM D O M E M  T

Czy rzeczywiście zrobiono wszystko — 
towarzysze z M iastoprojektu „Stolica“

Z anim  zabiorą głos dysku tanc i — k ilk a  słów od redakcji.
Wśród dotychczas pub likow anych  w ypow iedzi dyskusy jnych  sporo zaw iera ło k ry ty k ę  

stosunku różnych ogniw  ad,m inistracyjnych do DM R i  ho te li robotniczych. Chodzi tu  
przede wszystkim  o dyrekcje zakładów pracy. VF dn iu  dzisie jszym  d ru ku jem y lis t dyrek­
c ji i  rady zakładowej przedsiębiorstwa M iastopro jekt — „S to lica “ , k tó ry  jest odpowie­
dzią na wypow iedź m łodych techników  z W arszawy, zam ieszkałych w  hotelu. Za skanda­
liczny stan hotelu odpowiedzialna jest w łaśnie w yże j wym ieniona dyrekc ja  i rada za­
kładowa. Do w ypow iedzi te j ustosunkowujem y się w  in nym  m iejscu, tu chodzi nam ty lko  
o podkreślenie, że n iestety tego rodzaju Ust. jest pierwszym  i  ostatn im , jak.* 1. dotychczas re­
dakcja otrzym ała, a w yda je  się, że m ilczenie nie jest dobrą  metodą odpowiadania na 
kry tykę . Toteż oczekujemy w ypow iedzi dotychczas s k ry ty  kowanych d y re k c ji następują­
cych zakładów pracy:

D Y R E K C JI H U T Y  „ Z A B R Z E “
ZB M  „P O Z N A Ń “  I  „B Y T O M “  W NO W YCH TY C H A C H  
D Y R E K C JI K O P A L N I „W U J E K “

Podobnie ma się rzecz z ins tanc jam i zętempowskim i, Uważam y, że niesposób rd jąć  
odpowiedzialność 'z a k tyw u  zetempowskiego, zamieszkującego DM R i  organ izacji zetem- 
pow skich z zakładów pracy, p rzy k tó rych  zna jdu ją  się D M R , a także wyższych ogniw  
ZMP. tak ich  ja k  zarządy m ie jsk ie , pow iatowe i  w o jew ódzkie , odpowiedzialności za w y ­
chowanie m łodzieży, zam ieszkującej domy i hotele robotnicze. N iestety jednak  nie usto­
sunkow u ją  się one do w ypow iedz i w  dyskusji, ja k k o lw ie k  te zaw iera ją  sporo k ry ty k i 
pracy zetempowskiej. Toteż oczekujemy w ystąp ień w  dysku s ji od:

ZA R Z Ą D U  ZM P PR ZY H U C IE  „ Z A B R Z E "
ZAR7.ADU ZM P PRZY K O P A L N I „W U JE K "
Z A R Z Ą D U  ZM P PRZY H U C IE  „K A R O L “
ZA R Z Ą D U  ZM P PRZY Z B M  „ P O ZN A Ń “  7 „B Y T O M "  —  W  NO W YCH TY C H A C H

W odpowiedzi na w ypo­
w iedź k ilkunas tu  m ieszkań­
ców hotelu przy M iastopro jek- 
cie — „S to lica “  pt. „W szyst­
k iem u w inna  jest obojętność 
na nasze spraw y“ , o trzym aliś­
m y lis t z rady zakładowej i 
d y re kc ji M iastopro jektu . W 
swoim  liśc ie rada zakładowa 
i dyrekc ja  piszą: m. in.:

„B a r a k  p rz y  u l ic y  K re d y to w e j 
1.2/14 n ie  je s t H o te le m  M łodego  
T e c h n ik a  i  na ten  cel w  ogó le  sie 
n ie  n a d a je . C e n tra ln y  Z a rza d  
B iu r  P ro je k to w y c h  chcąc p rz y jś ć  
z pom ocą  m ło d z ie ż y  z n aka za m i 
p ra c y , po z lik w id o w a n iu  w  b a ra ­
k u  b iu r  naszego p rz e d s ię b io rs tw a , 
p rze zn a czy ł go do czasu ro z b ió r ­
k i  na p ro w iz o ry c z n e  pom ieszcze­
n ia  z b io ro w e  d la  n a jb a rd z ie j p o ­
trz e b u ją c y c h . ...P o lecono  nam  za­
ją ć  się a d m in is t ra c ją  tego o b ie k ­
tu , m im o  naszych  s p rz e c iw ó w  i 
n ic  u d z ie le n ia  nam  p o trz e b n y c h  
k re d y tó w  na re m o n t b a ra k ó w  i 
je g o  ch oćb y  p ro w iz o ry c z n e g o  za­
g osp o d a ro w a n ia . .. .D o p ie ro  z n a ­
sze j in ic ja t y w y  ś c ią g n ę liś m y  za 
zgodą CZ z in n y c h  b iu r  tro c h ę  
p ie n ię d z y , b y  p rz y n a jm n ie j p rz e ­
p ro w a d z ić  d o ra ź n y  re m o n t... p rz y ­
w ie ź liś m y  p rycze  d re w n ia n e  i b ie ­
liznę, pośc ie low ą ... O czyw iśc ie , są 
to  s p ra w y  d oraźne , lecz  b ra k  ja ­
k ic h k o lw ie k  s ta ły c h  k re d y tó w  i  
z a in te re s o w a n ia  w  ty m  C Z u n ie ­
m o ż liw ia  n am  a d m in is t ro w a n ie ...“

Traty głosy

Z dalszego ciągu lis tu  w y n i­
ka, że M iastopro jekt „S to lica“  
zw róciło  się do Centralnego 
Zarządu o przyznanie etatów 
d!a personelu hotelu, lecz CZ 
odrzucił wniosek. W p ływ a  to 
na niem ożliwość utrzym an ia  
odpowiedniej ilości personelu, 
a co za tym  idzie — czy - 
stości w  hotelu. Tak np. nie 
można z tego powodu u trzy ­
mać w  na leżyte j czystości u- 
rządzeń kanalizacyjnych, myć 
podłóg itp . W  zakończeniu l i ­
stu czytam y:

„U w a ż a m y , te z a rz u ty  Jak n p . 
b ra k  a p te c z k i, b ra k  w ła ś c iw e j o- 
p le k i ze s tro n y  ra d y  z a k ła d o w e j, 
o rg a n iz a c ji Z M P -o w s k ie j i  d y re k ­
c j i ,  b ra k  sp rzę tu , lepsze zabez­
p ie cze n ie  b a ra k u  p rz e d  z im ne m , 
są z u p e łn ie  uzasadn ione . D la te g o  
t e i  R ada Z a k ła d o w a  l  d y re k c ja  
p rz y s tą p i do z l ik w id o w a n ia  ty c h  
b ra k ó w  w s p ó ln ie  z w y b ra n y m  
p rzez  k o le g ó w  z b a ra k u  sam o­
rzą d e m “ .

Nie ze w szystkim  możemy 
się zgodzić w  cytowanym  po­
wyżej liście. Jak w y n ik a  z od­
powiedzi udzie lonej przez Ra­

dę Zakładową i  dyrekcję  M ia­
stopro jektu  — „S to lica “  78 
hotel robotniczy, k tó ry  nie jest 
uznany za hotel, w łaśc iw ie  nik* 
nie ponosi odpowiedzialności. 
Rozumiemy trudności M iasto­
pro jek tu  — „S to lica “ , pozba­
wionego funduszów dla  odpo­
w iedniego wyposażenia hotelu) 
ale z drug ie j strony, jako ad­
m in is tra to ra  hotelu, fa k t bra­
ku funduszów towarzyszy 2 
M iastopro jektu  nie może u- 
sp raw ied liw ić . Czy pomiesz­
czenie, w  k tó rym  mieszkają 
m łodzi technicy jest prawnie 
nazwane hotelem, czy nie -7 
nie zm ienia to wcale postaci 
rzeczy, że grupa m łodych tech­
n ikó w  mieszka w  złych w arun­
kach.

I  jeszcze jedna sprawa. Nie 
możemy w  żadnym wypadku 
przejść do porządku dziennego 
nad ca łkow itym  brakiem  od­
powiedzialności za hotel ze 
strony Centralnego Zarządu 
B iu r  P ro jektow ych. D la te g o  
prosim y jego dyrekto ra  o usto­
sunkowanie się do omawianej 
sprawy.

w sprawie chuligaństwa
A  oto trz y  w ypow iedzi, za jm ujące się problem em  chu ligańs tw a w  DM R. Wszyscy trze j au­

to rzy  w ypow iedz i zastanaw iają się nad tym , k to  odpowiada  i  do kogo należy w alka z chuligań* 
stwem? Zdania ich są różne.

A oto co myśli w  tej sprawie tow. W . Stawarz z Chorzowa
W  dni w y p ła ty  spotyka się 

na ulicach Chorzowa podpi­
tych m łodych ludzi, w yw o łu ­
jących nierzadko p ijack ie  a- 
w an tu ry . Są to m ieszkańcy 
chorzowskich hote li robo tn i­
czych i DM R -ów  Uważam, 
że przede wszystkim  dyrekc ja  
zakładów pracy, rady zakła­
dowe, ich organizacje pa rty jne

I ZM P-ow skle pow inny w s ty ­
dzić się za tak ie  postępowanie 
p racow ników  swoich fa b ryk  i 
m ieszkańców należących do
nich DM R -ów . S tw ierdz ić  trze­
ba, że na ogół b rak jest opie­
k i i  wg lądu w  życie m ieszkań­
ców ho te li i  DM R-ów.

O dpowiednie czynn ik i nie 
troszczą się o zapewnienie

należyte j ilości rozrywek 
dla m ieszkańców DM R-ów. A 
przecież nie wystarcza dać 
m łodzieży budynek m ieszkal­
ny — choćby najp ięknie jszy. 
Czasami parę stołów ping­
pongowych może zapobiec za­
glądaniu przez m łodych chłop­
ców do kie liszka.

pisze:Tow. K, W ojtyła z Pszczyny
...Zastanawiałem  się dość 

długo nad tym , dlaczego m ło­
dzież z hoteli robotniczych w 
Nowych Tychach w o li kna jpę 
od św ie tlicy, w'ódkę i k a rty  
np. od ping-ponga.

Otóż w yda je  m i się, że w  
pierwszym  rzędzie ponosi tu  
w inę Zarząd Zakładow y ZM P 
w  Nowych Tychach, k tó ry  w

ogóle n ie  in teresu je się życiem 
m łodzieży w  hotelach. M łodzież 
z Nowych Tych często prze­
bywa na dw orcu i tam  w ła ­
śnie zdarza się, że up ija  się do 
nieprzytom ności. Myślę, że 
nie m niejszą też w inę  za to 
ponosi Zarząd Pow ia tow y ZM P 
w  Pszczynie, k tó ry  nie doce­
n ia  pracy ZM P w  hotelach ro­
botniczych.

Zarząd Pow ia tow y ZMP. 
n ie  urządza narad k ie row n i­
ków  i wychowawców hoteli 
robotniczych, nie k ie ru je  prze­
wodniczącym i kó ł ZM P w  ho­
telach. To wszystko oczywiś­
cie w p ływ a  na to, że sytuacja 
w  hotelach robotniczych na te­
renie Nowych Tych jest wciąż 
zła.

Trochę inaczej patrzy na ten sam problem 
tow. Maria Rataj z Lublina

Jeszcze w  połow ie grudnia 
ub. r. przeczytałem w  ..Sztan­
darze M łodych“  w y ją te k  z l i ­
stu Tadeusza S iko ry , miesz­
kańca DM G — przy kopaln i 
„P olska“ . Pisze on tam, że w  
DM G  jest im  dobrze, że m ają 
tam  dużo urządzeń i in s tru -

m ógl je  ju ż  w ykorzystać do 
następnego mojego wiersza, 
k tó ry  piszę na dzień Z w y ­
cięstwa 9 M aja".

A u to r lis tu  już  dziś uważa 
siebie za poetę —  i  to  jest 
bardzo niebezpieczne przede 
w szystk im  dla niego samego. 
Może uważa się z tego powo­
du za „lepszego od innych “ , 
może ma pretensje do redak­
c ji i  do całego świata, że nie 
chcą drukow ać jego utworów ? 
W ybu ja ła  am bicja nie poparta 
rzeczyw istym i osiągnięciami 
jest doprawdy w ie lk im  niebez­
pieczeństwem grożącym m ło ­

d y m  pisarzom. Panuje w  te j 
spraw ie w iele n ieporozum ień i 
kolegom w yda je  się, że skoro 
„w ie rsz“  ich w is ia ł w  gazetce 
ściennej lu b  zyskał uznanie 
kolegów — to już  jest dobry. 
Oczywiście rzecz ma się prze­
ważnie inaczej. W ybuja ła  am­
b ic ja  człowieka, k tó ry  „ ty lk o  
w  pisaniu w idz i swoją p rzy ­
szłość“ , może spraw ić mu 
gorzkie i żałosne rozczarowa­
nie, nawet zostawić na zawsze 
pamięć rozgoryczenia...

N ieporozum ienia panu ją też 
je ś li chodzi o żądania wobec 
redakc ji. Jak nie da się w  
na jd łuższym  nawet liście za­
wrzeć nauki o leczeniu ludzi, 
ta k  nie jesteśmy w . stanie 
przekazać koledze S tanisławo­
w i R. wskazówek, na podsta­
w ie  k tó rych  m ógłby pisać do­
bre wiersze. O ile  nie można 
powiedzieć zdecydowanie, czy 
ktoś ma ta lent, o ty le  można 
wskazać na podstaw ie do­
świadczeń w ie lk ich  pisarzy 
czego trzeba się uczyć, aby 
m ając potrzebne zdolności — 
rozw ija ć  je  i  wzmagać. To by­
łaby odpowiedź na pytan ie  „co 
robić, aby zostać pisarzem“ . 
A le  te sprawy poruszym y w  
jednym  z następnych a rty k u ­
łów . O dpowiadając bowiem  na 
prośby czyte ln ików  żarnie - 

.rzam y częściej rozm awiać z 
m łodym i autoram i.

TA D E U S Z STRUM PF

m entów, wszelkie gry i książ­
k i. A le  da le j dow iadu ję się, 
że pomiędzy n im i zna jdu je  się 
grupa chu liganów  przynoszą­
cych w styd załodze całej ko­
paln i.

Ja, od siebie chcę się zapy­
tać kol. Tadka — co rob i ich 
ko ło  ZM P? Jak się na tych 
chuliganów , na ich działalność 
zapatru je  rada zakładowa i 
organizacja pa rty jna  kopalni, 
ja k  na to mogą się spokojnie 
patrzeć zetempowcy? Przecież 
jest w  te j kopa ln i dużo zetem- 
powców, k tó rzy  są przodow­
n ika m i pracy — w ierzę więc, 
że on i swoim  w p ływ em  mogą 
wychować tych chuliganów . 
Zaproście ich do św ie tlicy, 
zróbcie zebranie, zawstydźcie 
ich m ówiąc wobec wszystkich, 
że tacy chu ligan i ja k  oni są 
hamulcem w  w ykonan iu  Planu 
6-letniego. Pow inniście wobec 
nich postępować stanowczo, 
otaczać ich szczególną opieką 
w  pracy i po^pracy. Zetem pow­
cy z DMG — pow inn i nie do­
puszczać do tego, by chu liga­
n i w  swoje j zam kn ię te j g rup­
ce coraz bardzie j oddala li się 
od organ izacji i tra c il i z nią 
kon takt. Trzeba właśnie ich

zabierać z sobą idąc do kina. 
czy do tea tru , tłum aczyć iń> 
na każdym kroku , że przecież 
i oni m ogliby być przodowni­
kam i pracy, dobrym i zetem- 
powcami, ludźm i zasługujący' 
m i na powszechny szacunek- 
Trzeba im  rów nież w ytłum a­
czyć, tak, by to zrozum ieli, że 
pow inn i być dum ni z tego, i *  
mogą pracować dla Polski Lu ­
dowej — iść w  pierwszym  sze­
regu je j budowniczych — byż 
górn ikam i.

Wszyscy koledzy z DM<3 
przy kopa ln i „P olska“  pow in­
n i się bez w y ją tku  szczyci^ 
tym , że Wasza kopaln ia  m a 
taką piękną nazwę.

Sama nazwa kopa ln i pow in­
na Was zobowiązywać do do­
b re j pracy. Wy, jako miesz­
kańcy hotelu, jako zetempow­
cy pow inniście być wszyscy 
na pierwszym  m iejscu w  pra­
cy w  kopaln i. W y, kolego Tad­
ku, zdajecie sobie z tego spra­
wę, dlaczego pow inniście t łu ­
maczyć kolegom, ja k ie  zada­
nia stoją — w łaśnie przed ni- 
m i samymi — aby swój D M g  
uczynić p raw dziw ym  domem, 
aby wychowyw ać w nim  przo­
dujących zetempowców i gór­
n ików .

P R Z Y N Ę T A
A m e ry k a ń s k ie  

b ła d ze  im ig r a c y j.  
ne, za m ie rza ją c  
„ u ła tw ić  cu dzo ­
z iem com  ro zgo ­
szczenie się w  
S tanach  Z je d n o ­
czo n y c h “  postano 
w iły ,  że m a te r ia ­
ły  p rop a g an d o w e  
na rzecz im ig ra ­
c j i  o be jm o w a ć  
będą o d tąd  m ię ­
dzy  in n y m i „ f o ­

to g ra fie  p ow ie szon ych  M u rz y ­
n ó w “ .

M ożna  sobie w y o b ra z ić , ja ­
k ie g o  ty p u  im ig ra n c i są n a j­
c h ę tn ie j w id z ia n i w  U S A , s k o ­
ro  fo to g ra f ia  pow ieszonego 
M u rz y n a  m a b yć  d la  n ich  
p rz y n ę tą  i  „ u ła tw ić  rozgoszcze­
n ie  s ię “ .

Z M IE N IĆ  N A Z W Ę !
W  a r ty k u le  o „ s y tu a c ji  r a ­

so w e j w  N ie m cze ch “  w y c h o -

dzący  w  D u e s s e ld o rfie  d z ie n ­
n ik  „D e u ts c h la n d s  B r ie fe “  do ­
m aga się od rzą du  bońsk iego  
a k ty w n y c h  p osun ięć  „ w  o b ro ­
n ie  czys tośc i ra sy  g e rm a ń ­
s k ie j“  i  w z y w a  do u c h w a le -

n la  u s ta w y  w  s p ra w ie  zakazu 
z a w ie ra n ia  m a łże ń s tw  m iesza­
n y c h  z Ż y d a m i.

Z w a ż y w s z y , że b lis k im  
w s p ó łp ra c o w n ik ie m  A denauera  
je s t h it le ro w ie c  G lo b ke , b y ły  
re fe re n t ra s is to w s k ic h  ustaw  
n o ry m b e rs k ic h , n ie  n a le ży  się 
d z iw ić , iż  tego ro d z a ju  żąda­
n ia  m ogą d o c h o d /ić  do gfosu 
w N iem czech  za cho d n ich . B a r­
d z ie j d z iw n e , czem u „D e u ts c h - 
lands Brlef»»“  n ie  z m ie n ia  n a ­
zw y  na „ D e r  S tu e rm e r“ , sko ro  
te m a ty k a  i poz iom  p ism a do 
z łu d ze n ia  p rz y p o m in a j»  a n ty ­
s e m ic k i s z m a tła w ie c  H it le ra ,

H A K
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P rzy ję to  ich do Partii...
We wszystkich województwach odbywają się otwarte zebra­

nia partyjne, na których najlepsi zetempowcy są przyjmowani 
w szeregi kandydatów Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Młodzi głęboko przeżywają dzień przyjęcia ich do Partii, 
dzień, stanowiący przełom w ich życiu. Zdają sobie oni spra- 
wę l tego, że miano kandydata PZPR zobowiązuje ich, by swą 

postawą służyli za przykład całej młodzieży polskiej. Z dumą 
spogląda organizacja zetempowska na tych, którzy zostali uzna­
ni za najlepszych.

Wyrośli w  pracy i 
i walce...

|

W pow. suwalskim organiza­
cja zetempowska rekomendowa- 
ta ostatnio do P a rtii m. in . T A ­
DEUSZA STASIŃ SKIEG O , ga­
jowego z nadleśnictwa Rutka- 
Tartak. Przoduje on w pracy 
zawodowej i jest aktyw nym  
członkiem ZMP. W akcji, k tó ­
rą prowadziła Partia  ó  wykona­
nie obowiązkowych dostaw, Sta­
siński brat czynny udziat, cho­
dził po gromadach, wyjaśnia!, 
rozb ija ! gorącym słowem agita­
tora sieć kułackich plotek, któ­
rym i wróg usiłow ał omotać ma­
to i średniorolnych chiopów.

*

Organizacje party jne  miasta 
Białegostoku przy ję ty  ostatnio 

zetempowców w szeregi kan­
dydatów PZPR. Wśród nich 
znalazł się przodownik pracy 
brygadzista TEODOR 2 W A Ń - 

pracujący w Zjednoczeniu 
Budownictwa Miejskiego. Tow.
Iw a ń sk i w raz ze swrą brygadą 
zbrojarską buduje nowy, socja­
listyczny B ia łystok, osiągając 
Przeciętnie 236 proc. miesięcznej 
normy. Pomaga w  pracy towa­
rzyszom ze swojej brygady; cie­
szy się wśród nich dużym sza­
cunkiem. Toteż z chw ilą , gdy 
Prosi! on o przyjęcie do PZPR, 
towarzysze z jego brygady Hans

torzysty. Potem złoży! egzamin I stawione przez IX  P lenum  KC  
i został traktorzystą. W POM-ie PZPR.
w stąpił do ZMP, uczęszczał na J t . PAC
szkolenie zorganizowane j>rzez Rzeszów

Do Częstocic przyjechał wóz propagandowy SP
_ ___  ____ n ri »

i K am iński postanowili także, 
idąc za jego przykładem, lepiej 
i o fia rn ie j pracować. W stąpili 
więc do ZMP.

S. S K A LM O W S K I 
B ia łystok

Droga do Partii 
traktorzysty Pazdcina

Traktorzysta K A Z IM IE R Z  
PAZDAN zw rócił się z prośbą o 
przyjęcie do Partii.

Ma on 18 lat. Życie jego nie by­
ło łatwe. M atka posiada 35 arów 
ziemi. T rudno więc było z ta­
kiego kaw ałka utrzymać trzy  o- 
soby. Bieda zmusiła go do pój­
ścia na służbę. 7 la t służy! u 
ku łaków  Nie mógł się uczyć. 
Kułacy nie potrzebowali w y ­
kształconego parobka. Zamiast 
posyłać go do szkoły, aby ssę u- 
czył pisać i czytać, uczyli go 
kraść.

— Kiedy służyłem u bogacza 
Guniewskiego — m ówi Pazdan — 
często budził mnie w  nocy i m u­
siałem razem z n im  kraść kon i­
czynę z pół sąsiadów. Sumienie 
nie pozwalało m i iść w pole do 
biedaków takich ja k  moja m at­
ka i  zabierać im  koniczynę, aby 
ku łak m ia ł je j pod dostatkiem. 
Dlatego uciekłem ze służby.

Twardą szkołę życia przeszedł 
Kazim ierz Pazdan zanim przy­
szedł do pracy w  POM-ie w 
Boguchwale. Do pracy został 
p rzy ję ty  jako pomocnik trak -

organizację party jną . Został 
przydzielony do pracy w  nowo- 
zorganizowanej spółdzielni p ro­
dukcyjne j w Malawie.

Ciężko tu było pracować. K u ­
łacy, k tórym  nie udało się roz­
bić spółdzielni przy je j powsta­
niu, wzmogli znów swój atak 
podczas pierwszej ork i. Gdy 
Pazdan z traktorem  z jaw i! się 
w  Malawie, obrzucili go kam ie­
niam i. Bojowy, m łody trak to ­
rzysta, zetempowiec nie u lą k ł się 
napaści z ich strony. Pracował 
ze zdwojonym  w ysiłkiem . Za to 
otrzym ał specjalną pochwałę od 
spółdzielców w  M alawie.

Na swym „Ursusie“  w ykonał 
roczny plan w  142 proc. Jego 
trak tor, u trzym yw any zawsze we 
wzorowym  porządku, jest w 
każdej c h w ili gotowy do pracy. 
C iągnik ten do ch w ili kap ita lne­
go remontu mia, przepracować 
2.400 godzin. Do te j pory prze­
pracował 2.7G.) godzin i jest je­
szcze w  dobrym stanie. Pazdan 
na cześć U Zjazdu postanowi! 
przepracować na nim  dodatko­
wo 1.000 godzin przed oddaniem 
go do remontu ąe-eralnego;

_ To, że zdobyłem zawód
traktorzysty, zawdzięczam Par­
t i i  — m ów i Pazdan. — Służy­
łem u ku łaków  i  byłem w yzy­
skiw any; służąc, u  n ich nie m ia­
łem ja k ichko lw iek  perspektyw  
lepszego życia. Obecnie zdoby­
łem zawód tak i, o ja k im  ma­
rzyłem. Jestem z niego bardzo 
zadowolony. W stępując do Par­
t i i  pragnę w je j szeregach jesz­
cze o fia rn ie j pracować, by do­
brze zrealizować wskazania po-
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...Z a s łuch a n i, s ie d z ie li m ło ­
ds i, n ie  zw aża jąc  na s k w a r­
n y , s ie rp n io w y  u pa l, k tó re ­
go żadne w e n ty la to ry  n ie  
b y ły  w  s ta n ie  przep łoszyć  
spod s k le p ie ń  sal k o n c e rto ­
w y c h  I te a tró w . R óżnonaro - 
dowa to  b y ła  w id o w n ia . Róż- 
no jezvczna . Ze  sceny p rze ­
m a w ia ł do n ic h  C hop in  ł 
B e e th ove n , C z a jk o w s k i i  Szo­
s ta ko w icz . Geniusze ró żn ych  
n a ro d ó w , ró ż n y c h  epok.

M ło d z i z e n tu z ja zm e m  o- 
h la s k iw a li d y ry g e n tó w , o rk ie ­
s try , ch ó ry  i  s o lis tó w  - w ir ­
tu o zó w ... Na tw a rz a c h  ł ch 
m a lo w a ło  się g łę b o k ie  w z ru ­
szenie...

O to jest? Może to być 
fragm ent ze sprawo­
zdania z festiwalu  

młodzieży w  Berlin ie , w 
Pradze, Bukareszcie a l­
bo Budapeszcie. Każdy z 
nas słyszał o wspaniałych  
koncertach symfonicznych, 
które grom adziły tłum y u- 
czestników tych b ra te r­
skich spotkań m łodzieży—

Lubię m uzykę poważną. 
Szczególnie symfoniczną. 
Lak samo ja k  lub ię  książ­
ki, teatr, f i lm  Nie prze­
szkadza m i to w przeżywa­
niu meczów p iłka rsk ich  i 
w śledzeniu z zapartym , 
tchem ruchów  Marusarza 
na K rokw i. Mowiono mi. 
ze Paweł też lu b i muzykę 
P o w a ż n ą .  Ale mówiono  
m i ty lko. Bo sum Paweł 
nigdy o tym  nie wspomina 
Zresztą nie ty lk o  Paweł.

I  o to w łaśnie m i chodzi. 
M ówienie na temat tego, że 
lub i się muzykę poważną 
jakoś u nas, wśród m ło ­
dych „n ie  uchodzi“  P ok ry ­
wane jest to zam iłowanie 
(zwane byna jm n ie j nie od 
melonów  — melomanią) 
w s tyd liw ym  milczeniem, 
praw ie tak im , ja k im  pokry­
w a liśm y fa k t wypalenia  
pierwszego papierosa w ży­
ciu, na ogół nie w  pa larn i

O książkach, c film ie , o 
sztuce m ów im y dużo, czę­
sto, nie zawsze słusznie, 
ale praw ie zawsze z prze­
jęciem. O muzyce się nie

m ówi, ba, nie pisze się na­
wet za wiele.

Prawda, że m uzyka po­
ważna nie ma jeszcze tyle  
am atorów co film . A.le 
przecież sala warszawskiej 
Romy czy sta linogrodzkie j 
F ilh a rm on ii nigdy nie jest 
w  stanie pomieścić tych  
wszystkich, którzy chc ie li­
by wysłuchać koncertu. I  
coraz częściej obok stałych  
bywalców, którzy znają się 
z w idzenia ze wszystkich  
koncertów (skąd u licha  
zawsze mają b ile ty !) widać 
twarze nowe, rów nie prze­
jęte, zasłuchane.

Prawdą jest, że od zain­
teresowania się m uzyką do 
pójścia na koncert sym fo­
niczny prowadzi dłuższa 
droga, niż od obejrzanego 
przez malca obrazka do 
pójścia z m atką na f i lm  ry ­
sunkowy.

1 prawdą jest, te drogę 
tę skracać w inno zarówno 
Polskie Radio, masowe 
koncerty na placach i  w 
parkach, (nie ty lko  ork ie - 
stu dętej lub kapeli l u ­
dowej) jak  i prasa. Nie 
wiele pism zajm uje się 
tą sprawą, a rzecz cie­
kawa, że i l u s t r o w a ­
n y  „Ś w ia t“ zdobył się na 
szereg ciekawych prób w 
te j dziedzinie choć w iado­
mo, że „ i l u s t r o w a ć "  w 
piśm ie muzykę jest rzeczą 
niełatwą. Trudnie jszą w 
każdym  razie niż w  te lew i­
z ji.

Zostawm y jednak spra­
wę szybszego um uzyka ln ia­
nia społeczeństwa, która  
jest o tw a rtą  i  powrocmy 
do Pawła i  pawłów...

O książce i film ie , o te­
atrze, poezji i plastyce * a’ 
t w i e j  nam mówić. Mamy 
tu  już  ja k iś  p rzy ję ty  wspól­
ny język. M ów im y o treści 
i  o form ie. O bohaterze i 
dynamice opisu czy ru ­
chów, o w ym ow ie sceny, 
aby dojść do wniosku, że 
dzieło oglądane czy czyta­
nie jest dobre czy złe, a

może częściej czy przeży­
liśm y je.

O muzyce tru d n ie j mó­
w ić, bo mało w iem y co to 
treść u tw o ru  muzycznego, 
wątek, czy temat, bohater...
I  dlatego gdy m ów im y o 
muzyce używamy słów ze 
słow nika określającego na­
sze osobiste przeżycia. 
„W zruszył m nie ten u - 
tw ó r", „przeżyłem  ten kon­
cert“ ...

...Jakże to Paweł up ra ­
w ia jący sport, zdrowy, we­
soły chłopak przy dziew­
czętach ma m ów ić o t a ­
k i c h  rzeczach ja k  uczu­
cia.

M uzyka wzrusza, często 
rozrzewnia (wstydzim y się 
tego słowa), pobudza uczu­
cia. Uczucie to sentyment, 
od słowa sentyment pocho­
dzi słowo sentymentalny. 
„ S entym entalny “  ma już  
inne znaczenie, m ieści się 
gdzieś pomiędzy miesz­
czańską pluszową otomaną 
a bukiecik iem  zasuszonych 
fio łków . Paweł nie jest sen­
tym enta lny, nie ma w  do­
m u pluszowej otomany, a 
jeżeli daje swej dziewczy­
nie f io łk i  — to świeże. Z 
kw iaciarn i...

7 to tym  sęk. Bo niechęć 
Pawła do „przyznania się“ , 
że lu b i muzykę, że w  sobo­
tę sta ł w  ogonku nie po b i­
let na mecz a po bile t do 
F ilha rm on ii — w yn ika z 
niechęci do m ówienia o o- 
sobistym przeżywaniu m u­
zyki. O uczuciu...

Powiecie — m ówić o tym
to sentymentalizm.

A  może to trochę sztyw- 
niactw a  1- m aniery u Pa­
wła? Może to wstyd przed 
m ówieniem  o szlachetnych 
i  p ięknych uczuciach?

Przeczytajcie raz jeszcze 
początek felietonu. I  w tedy  
powiem y z ły  to wstyd, 
swój rodowód w yw odzi nie 
od świeżych, a zasuszo­
nych fio łków ...

W OJCIECH K S IĄ Ż

p  s N ie  nap isa łem , że lu ­
b ię ’ ró w n ie ż  m u zykę  jazzow ą 
(ta k  w ła śn ie  jazzow ą) i chyba

Na zebraniu 
w Morawcach

Zebranie otw arte  w  orgarfi- 
zacji pa rty jne j w  gromadzie 
Morawce w  woj. łódzkim . W 
jednym  ze środkowych rzędów 
zasiadła zetempówka R EG IN A 
H Y Z A P S K A , sołtys gromady 
Morawce. Obok n ie j — zetem­
powcy W ŁA D Y S ŁA W  K A N A S , 
JOZEF PO DRASZKA i Inni. 
Oni to m ie li być przyjęci na tym  
uroczystym zebraniu w  poczet 
kandydatów Partii.

— Towarzysze. — powiedziała 
Regina Hyzapska — zbliża się 
I I  Zjazd naszej P a rtii, w ięc, cho­
ciaż mam dopiero 20 lat, chcę 
jako  sołtys lepie j pracować. 
P rzy jm ijc ie  mnie w szeregi kan­
dydatów P artii. Dotrzym am  k ro ­
ku starszym towarzyszom. Zoba­
czycie! — Dziewczyna um ilk ła .

W ielu aktyw istów  pa rty jnych 
pracowało z Hyzapską podczas 
skupu. Członkowie spółdzielni 
produkcyjne j, pa rty jn iacy, obec­
ni na zebraniu pamiętają, że 
Regina w yróżniła  się w  okresie 
pielenia buraków. O zaufaniu, 
ja k im  cieszy się Hyzapska, 
świadczy fakt, że m im o młodego 
w ieku chłopi w yb ra li ją  sołty­
sem.

W glosowaniu za je j przyję­
ciem podniosły się w  górę wszy­
stk ie  legitymacje.

Na tymże zebraniu do P artii 
zostali także przyjęci W lady 
sław  Kanas i Józef Podraszka.

W ielu innych aktyw istów  zet- 
empowskich również w yraziło  
pragnienie wstąpienia w  szeregi 
P a rtii w  okresie przedzjazdo- 
wym . W gm inie Krośniew ice w  
poczet kandydatów P a rtii przy­
ję tych zostało 13 przodujących 
ZMP-owców.

J. P ILICHO W SK1 
Łódź

„Halo, halo! — zaczynamy 
nasz koncert życzeń dla przodu­
jących chłopów we w s i Często- 
clce“  — podaje przez m ik ro fon  
k ie row n ik  wozu propagandowe - 
go SP.

...Oberek przeznaczony jest 
dla małorolnego chłopa Stefań­
skiego, który we wrześniu 1953 
r. wykonał wszystkie zobowią­
zania wobec państwa, sprzeda­
jąc 142 kg żyta ponad plan. Pio­
senką „Jadą goście, jadą“  po­
dziękowano M arii G olanowej za 
zajęcie I I  miejsca w powiato­
w ym  konkursie hodowlanym. 
Radziecką piosenkę „W iesio ło“ 
zagrano dla młodego zetempow- 
ca, nauczyciela kol. K rysiaka, 
k tó ry  chętnie przychodzi z po­
mocą w  pracy gm innej św ie tli­
cy i LZS, a osta tn io zorganizo­
w a ł kółko m iczurinowskie.

Wiele jeszcze innych nazwisk 
przodujących chłopów z Czę- 
stocic wym ieniono w  koncercie 
życzeń.

Po paru melodiach — ze 
względu na zim no wszyscy prze­
szli do św ietlicy.

W św ie tlicy też było zimno. 
Nie napalono zawczasu. Na roz­
grzewkę — póki świeżo rozpa­
lony piec nie zacznie odpowied­
nio grzać, zagrano oberka, a po­
tem kujaw iaka. Rozpoczęły się 
tańce. W zabawie nie b ra li u- 
działu stary M ileck i i Józek O- 
lesiński, k tó rym  głośn ik i przy­
pominały, że nie zapłacili jesz­
cze podatku gruntowego, Ste­
fan Żołeński, k tó ry  nie odstaw ił 
zboża, a także Gąsowski, k tó ry  
mimo przedawnionego term inu 
nie sprzedał zakontraktow anej 
maciory.

Głos z głośnika wozu propa­
gandowego przerwał na chw ilę  
zabawę, zapraszając wszystkich 
obecnych na pogadankę Barba­
ry  Bałabanówny, agronoma Po­
w iatow ej Rady Narodowej, o 
przygotowaniu ziarna do sie­
wu.

Uciszyło się. Koleżanka Bala- 
banówna m ów iła  o konieczności 
i sposobach czyszczenia ziarna 
przeznaczonego na siew. M ów i­
ła o sposobach badania siły 
kie łkowania ziarna. W ielu o- 
becnych zapisywało to co usły­
szeli.

Po odczycie wyśw ietlono film : 
„K aw a le r Z ło te j G w iazdy“ . 
W prawdzie wyśw ietlan ie  odby­
wało się z przerwam i, gdyż film  
rw a ł się co chw ilę  — ale zado­
woleni by li wszyscy.

— A le dobrze, że jest f ilm  —

m ów ił Staszek Kap ie*, sprze­
dawca z G m innej Spółdzielni,
ostatni raz k ino  objazdowe w  
Częstoeicach było w  m aju 
1953 r.

F ilm  podobał się częstoclcklm
chłopom. A le na jbardzie j podo­
bała się chyba scena ruszenia
kołchozowej e lektrow ni. A w ie­
cie dlaczego najbardziej? D late­
go, bo od 2 lat częstociczanie 
m ają obiecane że już, już o trzy­
mają elektryczność.

Następnego dnia ekipa wozu 
zorganizowała sankami wycie­
czkę do spółdzielni produkcyj- 
ne.i oraz konkurs o ty tu ł mistrza 
gm iny w  warcabach. Konkurs 
wygrała junaczka Hanka B ier­
nacka — uczestniczka zeszłoro­
cznych brygad rolnych S i3, 
odznaczona odznaką „Przodow­
nika Pracy“ .

A przed odjazdem wozu pro­
pagandowego z Częstocie odbył 
się w św ie tlicy wieczór przy 
mapie świata. K ie row n ik  ekipy 
wozu propagandowego opowie­
dział w prostych słowach o tym  
co dzieje się w  świecie. Było

sporo pytań; W iatrowa^ So­
lé ta la  staruszka, chciała w ie­
dzieć dlaczego w  W ietnam ie cią­
gle trw a  w o jna  skoro lu d  fra n ­
cuski woła „położyć kres b rud­
nej w o jn ie “ .

Zarów no częstociccy chłopi, 
ja k  i ekipa wozu była zadowo­
lona z odwiedzin. Ekipa dobrze 
wyw iązała się ze swych zadań. 
Szkoda ty lko , że nie pomogła 
założyć koła LPŻ, chociaż m ło­
dzież" nieśm iało wyrażała swoją 
prośbę, że nie poradziła druży­
nie SP ja k  zorganizować zb io­
rowe m ajstrow anie sprzętu w o j­
skowego i sportowego w świe­
tlicy  — o co również prosili 
częstociccy junacy. Szkoda, że 
chociaż w wozie by ły  różne 
książki i broszurki rolnicze, nie 
pokazano ich ani na w ystaw ie 
książek, ani nie sprzedano chło­
pom z Częstoclc.

O tych brakach wiedza już 
członkowie ekipy i obiecali w  
drodze pow ro tne j wozu propa­
gandowego — nadrobić je.

K . G RO M KO W A

m e a m m
Przy PG R-ie Ocice istnieje naszych sportowców na

Ludow i! Zespól Sportowy  
Zespól ten jednak zajm uje  
się nie ty lko  samym, spor­
tem. Członkowie zespołu 
znani są ze swej ofiarności 
i  poświęcenia w  pracy. Od 
trzech la t pomagają on i w  
kam pan ii żn iw ne j swemu 
P G R-ow i, biorą udzia ł w  
szeregu innych  prac społe­
cznych.

W m aju  1953 roku w  gm i­
nie Kszanowice odbyła się 
G m inna Spartakiada Zrze­
szenia LZS. Sportowcy  
LZS-u Ocice zw ró c ili się 
wówczas do „swego“  
PG R-u z prośbą o dow ie­
zienie ich trak to rem  do 
miejsca spartakiady, odle­
głego o trzy  k ilom etry . 
Rzecz oczywista, że w  a t­
mosferze ta k ie j harm on ii i 
w zajem nej pomocy prośba 
sportowców spotkała się z 
życzliwą aprobatą k ie ro w ­
n ic tw a PGR.

W m ajow y poranek 1953 
r. zawarczał tra k to r na szo­
sie kszanow ickie j i  zaw iózł

spartakiadę. Echo tego 
w a rko tu  odbiło się nieco 
później, bo... dnia 9 grudnia  
1953 roku, k iedy listonosz 
w ręczy ł zdumionemu prze­
wodniczącemu LZS Ocice 
tak ie  oto pismo:

Rachunek
D la ob. Koło Sportowe  

Ocice za przewóz tra k to ­
rem  w  m -cu  m a ju  1953 r.

3,84 ha o rk i średnie j a zł. 
64 — 245.76 zt., płaca tra k ­
torzysty  — 27.60 zł., skład­
k i ubezpieczeniowe — 4.28 
zł., razem — 277.65 zł.

P rosim y K ie row n ic tw o  
PGR Ocice o ponowne 
sprawdzenie ,gzamienni­
ków "... nie sądzimy bo­
w iem , aby dowiezienie k i l ­
kunastu ludz i na odległość 
3 km  — rów nało się zao­
ran iu  trak to re m  3.84 ha 
ziemi...

Na podstawie lis tu
A N TO N IEG O  SZŁA PT  

Ocice

Ukazał się Nr 151 
„Nowych Dróg“

TR ES C
A r ty k u ł  w s tę p n y  — L e n h tlw n

— nas* ń ro g o w ska *
J e rz y  J u rk ie w ic z  — W alka  •  
odp rę że n ie  m ię d zyn a rod o w e

B o h da n  B a ra n o w s k i — N a ro ­
d ow o  -  w yzw o leń cza  w a lk a  In ­
du  u k ra iń s k ie g o  w  X V I I  w ie ­
k u

G- S z ita r lo w  — C e n tra liz m  
d e m o k ra ty c z n y  a d z ia ła lność  
k ie ro w n ic z a  o rga n ó w  p a r t y j ­
n y c h .

PR ZE D  I I  Z J A Z D E M  P ZP R  
a r ty k u ły  d y s k u s y jn e

M . J a g ie ls k i i J . R as iń sk i — 
Z  zagadn ień  ro z w o ju  s p ó łd z ie l­
czości p ro d u k c y jn e j

R om an W e rfe l — O ściś le jszą 
w ic i  te o r i i  z p ra k ty k ą  
Jan  P a ro l — Jeszcze raz  w  
s p ra w ie  b u d o w n ic tw a  m ieszka ­
n io w ego

W ła d y s ła w  B a d u ra  — Praca  
t ro b o tn ik a m i d o je żd ża ją cym i
— p ow a żn y  o ręż w u m o cn ie n iu  
so juszu ro b o tn ic z o  - c h ło p s k ie ­
go.

R E C E N ZJE  I  B IB L IO G R A F IA

Jan W lew  1 ©newski — O sta t­
n ie  w y d a w n ic tw a  n W a ty k a n ie

L is ty  1 odpow iedz).
K o m u n ik a t.

83-

P R Z E O B R A Ż E N I A “ W  S T U D Z I E N N E J

M e b le  

dla  m ieszkań có w  w si
Co parę dni z obszernego ma­

gazynu Centra li Handlowej 
Przemysłu Drzewnego w B ia­
łym stoku wyjeżdża duży samo­
chód ciężarowy, załadowany po 
brzegi krzesłami, stołam i, szafa­
m i, tapczanami i innym i mebla­
m i. Trasa tego samochodu w ie­
dzie zazwyczaj przez miejscowo­
ści na jbardzie j oddalone od 
dużych ośrodków m ie jskich o- 
raz nie posiadające sklepów 
meblowych.

Praca Rai wykrycUm 4 
nowych własności ^ . 

leczniczych wód mineralnych
Członkowie Studenckiego K o­

ła Naukowego Geoflzjdtów przy 
Akadem ii Górniczo - Hutn icze j 
w  K rakow ie  zakończyli ostatnio 
pod k ie runkiem  profesorów i 
asystentów budowę aparatury 
do laboratoryjnego badania w ła ­
sności prom ieniotwórczych wód 
m ineralnych. Nowa ta, przenoś­
na aparatura um ożliw i przyśpie­
szenie prac nad w ykryw aniem  
nowych własności leczniczych 
naszych uzdrow isk, które co­
rocznie przyw racają zdrow ie ty - 
uącom ludzi pracy w  Polsce.

Pierwsze doświadczenia no­
w ym  aparatem przeprowadzo­
ne będą w  Świeradowie - Zdro­
ju na Dolnym  Śląsku, znanym 
ze swych wód rad ioaktywnych.

B y ło  to  ba rdzo  daw no. W  g rom adz ie  S tu ­
dz ienna  pow . R acibódz. M łodz ież  m ia ła  
¿ w ie tlicę .

Lecz podobno zawsze ta k  bye n ie  może. 
P re z y d iu m  G m in n e j R ady N a ro d o w e j lu b i

u rozm a ice n ie , p o s ta n o w iło  w ię c  w prow adza«
in n o w a c le . W 1950 r. do ś w ie tlic y  p rz e n ie ­
siono b iu ra  GS-u. Po p e w n ym  czasie b iu ro  
„p rz e o b ra z iło  s ię "  — w  loka !.., z w y s z y n ­
k ie m  a lko h o lu .

Rys. Nowak
.Jak dotąd  p rzeo b ra żen iu  u le g a ła  ś w ie tlic a . 

W a rto  Jednak, b y  p rzeo b ra żen iu  u leg ! s to ­
sunek P re zyd iu m  G m in n e j R ady N a ro d o w e j 
do p o trze b  m łod z ieży .

(A S  — R a rib d rz )

¡•HO CKAM I H A i> l< m V
na  dz ień  3 lu ty  1954 r .  (środa) 

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m

Wiuautt. .i“*--- • ' , ■
ten  te m a t jeszcze coś na­

piszę.

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25,
W iadom ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.rd, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K oncert 
p o p u la rn y , 6.45 D la  w y c h o ­
w a w c z y ń  p rze d s z k o li nauka  
p io s e n k i p t. „ K to  się b o i z i­
m y “ , 6.50 G im n a s ty k a . 7.A 
M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n ­
d a rz  ra d io w y , 8.00 M u z y k a  po­
ra n n a , 9.00 D la  k la s  V I  s łucho ­
w is k o  H a n n y  Ja nuszew sk ie j 
pt.. ,,M a irie tka  z nad  L o a ry “ , 
9.30 K o n c e r t s o lis tó w , 10.00 
P rz e rw a , 11.05 D la  k la s  I —H  
a u d y c la  s łow n o  -  m uzyczna  w  
oprać .' M a r ii  K a c z u rb ln y  p t. 
,,Z  p iosenką  je s t n am  w eso­
ło “ , 11.25 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
ś c i“ , 12.15 M e lo d ie  lu d o w e  róż­
n y c h  n a ro d ó w , 12.45 A u d y c ja  
d i a w s i, 13.00 W ieś ta ń czy  1 
śp iew a. 13.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 13.30 K o n c e r t  so lis tów , 
13.55 P rz e rw a , 15.30 D la  dzieci 
o p o w ia d a n ie  p t. „M ia s to  bo ­
h a te rs k ie “  w  t łu m . i  oprać, 
ra d io w y m  M a r i i  W itw iń s k ie j 
w g  W asylego  G rossm ana, 16.10 
M u z y k a  ope ro w a, 16.50 A u d y ­

c ja  d la  k o b ie t, 17.00 W szechn i­
ca R ad io w a  — k u rs  I ,  17.20 
K o n c e r t w  w y k .  O rk ie s try  
M a n d o lin is tó w  R ózg i. Ł ó d z ­
k ie j  p r  pod  d y r . E. C iu kszy , 
18.00 O d p o w ia d a m y  s łucha ­
czom  w  sp raw a ch  m ię d z y n a ro ­
d o w y c h . 13.15 D la  n a u c z y c ie li 
pog a d an ka  p t. , .N a uczyc ie l 
w a lc z y  z c h u lig a ń s tw e m “ , 18.30 
P ieśn i w  w y k . C hó ru  P R  pod 
d y r .  J. K o ła c z k o w s k ie g o , 18.50 
N a  fa l i  h u m o ru  1 s a ty ry , 19.05 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  w y k . 
O i k . PR p.d. S t. Racho-nia, 19.45 
A u d y c ja  d la  w s i. 20.28 W ia d o ­
m ości sp o rto w e . 20.38 Czeskie 
m e lo d ie  lud o w e , 20.45 O d p o w ie ­
dz i F a li 49, 21.00 K o n c e r t C ho­
p in o w s k i w  w y k . A n d rz e ja  
C z a jko w sk ie g o , 21.30 R eportaż 
l i te ra c k i,  21.45 U lu b io n e  m e lo ­
d ie , 22.15 „D u ż o  p a p ie ru “  — o- 
p o w ia d a n ie  A n to n ie g o  Czecho­
w a , 22.30 M u z y k a  sym fo n iczn a .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  i 
Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie 
m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Ë lfO iÆ iu jS tfÆ e a n iG  Æ a e f ia t à
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  

Z  N R. 1074

U z u p e łn i a nka : B itw a  pod L e n in o
(b ra k , ik ra ,  tre n , w oda. a tom , opa l, 
dera, lu fa . e te r, n iw a , iry s , N ew a, 
osad).

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadan ia  z 
n r. 1074 n a g ro d y  ks iążko w e  o trz y ­
m u ją  1) M . A p o s to ł — S o la m i a. u l. 
K o śc iu szk i ! 2. 2) H . R ud z is la k  — 
Łódź, u l. P rocka 10, 3) S. D a n ile ­
w icz  — M irg a jn y , p -ta  L echow o, 
pow . B ra n ie w o . 4) K . D o m a lew ska — 
K o sza lin , u l. R ybacka  24, 5) Z . K a ­
l in o w s k i — T a rn ob rze g , u l. S ien ­
k ie w icza  86, 6) J. K o w a lc z y k —M o ­
rąg. u l. S ta lin a  11, 7) J, Łaba  —
Z ie ln o w o , p -ta  W ie w ió rk i.  pow. 
G ru d z ią d z . 8) R. M a rc in ia k  — C y m - 
b a rk , p -ta  W ąbrzeźno, 9) Z . W a law - 
sk i — L e ż a js k , u l. R y n e k  16, 10)
W. Z a k  — B ie la w a  G órna , p -ta  D łu -  
żyna D o lna , pow . Zgorze lec .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N T A  
Z  NR. 1075

L o g o g ry f: M orze  to  ź ró d ło  bogactw
(k o m in , k io s k , K o rea , kozak, k re ty , 
k m w a , k w o ta , ko ź lę , k o ra l,  k tó ry ,  
kade t, k u ła k , kabe l, k losz, ko gu t, 
klasa, k a c y k , k u te r , ko w a l).

Za d o b re  ro z w ią za n ie  zadan ia  z

n r. 1075 nagród?.» ks iążko w e  o trz y ­
m u ją : 1) J. B u lc z a k  — L ę b o rk , u l.  
S ka rżyń sk ie g o  5. 2) J. C h o jn a c k i — 
G n iezno , u l. M ic k ie w ic z a  6a, 3) M . 
D z ia łd o w s k i — T o ru ń -P o d g ó rz . u l.  
W y rz y s k a  14, 4) R. J u re c k i — B u sko - 
Z a ró j,  u l. K i liń s k ie g o  12, 5) M . R u t­
k o w ska  — D a rło w o , u l. C eg ie in ia - 
na 7. pow . S ław n o , 6) H. S taszyk  — 
S z cze c in -S ko lw in , u l. S to łezyńska  
100 F a b r. Cel. 1 P a p ie ru , 7) J. S tę ­
p ie ń  — W o jc ie c h ó w , p -ta  G ó ry  M o­
k re , pow . K o ń s k ie , 8) L . S try k o w ­
s k i — Solec, p ta  M o c h y . pow . W o l­
sz tyn , 9) L . W iś n ie w s k i — O lsz tyn , 
u l. O k rze i 19, 10) K . Z u r  — K ra k ó w  
2, u l.  M os tow a  14.

M ło d zież  szkolna  
o p ieku je  się ptakam i

W okresie ostrych mrozów, ja ­
k ie  panują obecnie w  całym 
k ra ju , uczniowie szkół poznań­
skich zw róc ili specjalną uwagę 
na zapewnienie opieki ptakom. 
Ogółem młodzież szkół podsta­
wowych wykonała ostatnio na 
zajęciach praktycznych i poza­
lekcyjnych ponad 600 domków 
ochronnych i karm n ików , k tóre 
rozmieszczono m. in. w  par­
kach im  J. S talina. Lubuskim , 
im. Kasprzaka i w Parku M ar­
cinkowskiego.

Np. uczniowie szkoły n r 31, 
po przyjęciu patronatu nad par­
kiem  im. M arcinkowskiego, w y­
kon a li 20 dom ków ochronnych 
i 4 ka rm n ik i. Uczniowskie ze­
społy opieki nad ptakam i zor­
ganizowane w tej szkole dostar­
czają karm ę ptakom dw ukro tn ie  
w  ciągu dnia.

Wystawa
znaczków pocztowych 

w Stalinogrodzie
W Pałacu Młodzieży lm. Bole­

sława B ieruta w  Stalinogrodzie 
o tw arta  została wystawa znacz­
ków  pocztowych k ra jów  demo­
k ra c ji ludowej.

Towarzyszowi Stanisławowi Kozłowskiemu, redak­
torowi naczelnemu „Dookoła Świata“ wyrazy głębo-  ̂
kiego współczucia z powodu zgonu matki składa

Z E S P Ó Ł  R E D A K C J I „D O O K O Ł A  « W IA T A "

ZE S P Ó Ł  R E D A K C J I „S Z T A N D A R U  M Ł O D Y C H "

W i e s ł a w  1 ? u s r e c K i .

n a  S z c z ę ś c i e

Tego dnia. gdy M arianna .dojeżdżała
do Mieleszyna, ojciec je j. Jakub W I 
pukał do mieszkania Juliana. Sed 
mieszka! wysoko, na 5 piętrze. ' 
nie w iedział, czy., bolesne bicie serca spo­
wodowane lest telegramem Sedowa. .z> 
wiadomością, że córka przed dwoma 
dniam i wyjechała do Warszawy.

-  Niech pan siada, to me moja w i­
na, że spóźniłem się z telegramem. «  
nie ustrzegłem M arianny ize '¡p
leśnym grymasem Sedow na po d
-  Nie mogę się też powstrzymać pani 
Wojda przed porównaniem, ze . 
dziono psa ogrodnika Nie wiem. 
go pan chowa) Mariannę, a wiedziałem, 
że nie dla mnie... Pan myśli m o że . że 
M arianna ies* złą córką? Niech s i , P 
nie boi. w róci do Mieleszyna, ty lko  zt 
stówa le j dyktować będzie nw ZMU 
owski działacz. Niech pan uświadom 
sobie, że ten zięć na sumę z wam i cł 
dzić nie będzie...

Wojda sapa! i usitowa! w yłow ić z nie­
składnej przemowy Sedowa, co stfu 
się z jego córką. Telegram Sedowa przy­
zywał ty lko  do przyjazdu. W pociągu

ty lko  tyle mógł

Jakub m yślał o wypadku I z trwogą 
wyobrażał sobie bladą twarz córk. na 
s/D ita lne j pościeli. Rozpierając się na 
skórzanym fotelu Jakub Wojda pomy­
ślał że obecnego nieszczęścia wyobra- 
zić sobie nie mógł. Owi dziw ni ludzie 
tworzący ..ustrój“  zabrali mu córkę, nie 
pytając O pozwolenie, stała się jeszcze 
jedna krzywda wyrządzona przez ko­
munistów.

— Jak ona mogła...
wyszeptać. '

— Nic się nie stało — uspokajał Se­
dow sięgając po karafkę z wodą. y- 
sz.ał pan, co to jest „nowa moralność . 
O w ie lu  moralnościach pan słyszą.. 'V'ę(-

panu nie jest obca... Nawet 
gdy chce założyć rodzinę, 

musi się żenić; nie ma „w o lne j m iło­
ści“ . Dlatego i jego poczęstuje pan zu- 
na M arianna me wyobraża sobie wese­
la bez pozwolenia rodziców. A pan su, 
pom ylił, panie Wojda. Dzieciom można 
dać życie ale me można swoich marze, 
uważać ¿a ich własne Młodzież, aby 
rosła nie może być karm iona negacją, 
niepotrzebnie uczył pan dziewczynę 
S i e i  sztuki życiowego oportunizmu, 
dlatego* że się pan bał, aby M ary jka  
nie stała się „dzisiejsza“ . Ów Ins truk to r

może i ta 
komunista

nauczy ją czego innego: nauczy w iary 
w sens codziennej pracy. Po co ja panu 
to mówię? Bo w idzi pan, Nowej Huty 
nie daje się „bezkarn ie“  budować. Tak 
nie daje. Ja „bezparty jny in te ligen t“ , 
pan wie, co sobie myślę: A le oni umie­
ją  budować... w ie lk ie  rzeczy budować! 
Czy pan rozumie, co znaczy oddech 
w ie lk ich  rozkopów, ton cementu i tego, 
co. się nazywa, organizacją pracy?

— To zapisz się pan do P a rtii — bu rk ­
nął Wojda.
_ Towarzyszu z b ra tn ie j ZSL — kp ił

Sedow — pan wie, że do P a rtii nie za­
pisują. Do P a rtii p rzy jm u ją . A gdy mnie 
przyjm ą — zaprosi mnie pan na obiad. 
Jako starszego brata chłopsko-robotni- 
czego sojuszu... ,

Sedow patrząc na poduszki pod ocza­
mi starego człowieka nie czuł litości. 
Zapomniał już, że telegram do M iele­
szyna m ia ł zdobyć sympatię rodziców 
i zatrzymać M ariannę w Krakow ie. Ale 
za męki m iłości, które nawet przed sa­
mym sobą chciał ukrywać, musiał ktoś 
zapłacić, nawet ojciec M arianny Po raz 
ostatni wyobrażał sobie Ju lian swoją 
skłonną do tycia figurę obok wysmu­
k łe j M arianny, O Ile ktoś pasował do 
niej, to... — dalej bai się myśleć.

Jakub poruszył się w fotelu. Patrząc 
na złośliwą tw arz Sedowa nie chciał się 
przyznać do porażki, do upadku całego 
„pedagogicznego systemu“ , z którego by ł 
tak dumny. A że m ia ł skłonność do pa­
radoksów. pomyślał; „n igdy nie jest tak 
źle, aby nie mogło być lepiej. W pływ  
rodziców nie m ija  bez echa, „Odruchy 
warunkowe“ , domowego wychowania

przyw iodą M ary jkę  dc domu, skłonią, 
że sprawę swojego małżeństwa odda w 
ręce rodziców. Może zażądać zgody na 
wybór? Dostanie i zgodę, niech się poka­
że ten, k tó ry  uczynił z M arianny kobie­
tę. Gdy nie można zwyciężyć od razu, 
trzeba prosić o dyplomatyczne pertrak­
tacje. W nich zwykle zwycięża m ądrzej­
szy“ .

Bolesne bicie serca minęło. W szystkie­
mu są w inne te przeklęte schody, jak 
można mieszkać na piątym  piętrze? 
Chyba, że się ma takie nogi. ja k  Se­
dow — fa jtłapa k tó ry  nie po tra fił u trzy­
mać M arianny.

— Spieszy się panu? — zapytał Se­
dow widząc, że Jakub zapina na sobie 
Dlaszcz

— Żałuję, że przyjechałem — rzek! 
spokojnie i wzruszył od niechcenia ra­
m ionami. — Dałem się ponieść pańskiej 
telegraficznej h isterii. I co się takiego 
stało? Że M ary jka  pojechała z kolegą, 
k tó ry  je j się. podoba, do Warszawy? Nie 
dz iw ię  się, jeszcze nie w idzia ła syrenie­
go grodu. A warto, może i pan się w y ­
bierze, nie ty lko  w Nowej Hucie budu­
je się domy —- patrzył na Sedowa znad 
okularów . — Wie pan, jedno m i się u 
kom unistów podoba: to, że um ieją pra­
cować... Pan nie będzie dobrym kom u­
nistą, pan za pięknie m ów i: pies ogrod­
nika i tym  podobne... Lope de Vega 
um arł dawno temu, a teraz mamy X X  
wiek. No co, m ilczy pan? — podszedł do 
Sedowa i k lepnął przyjacielsko w  ra ­
mię. — M yś li pan, że broniłem  panu Ma­
rianny? Nonsens, czynił to pan sam:

brak decyzji i tym  podobne. A w ie pan, 
ja k  ja zdobyłem rękę swej żony? Przez 
bociana, pan rozumie... gdy wszystko za­
wodzi sku tku je  jeszcze ten sposób.
I w ie pan, dlaczego tamten nie zdobę­
dzie M arianny? Nie w ie pan? Dlatego, 
że komuniści wierzą, że dziecko rodzi 
się z chw ilą  przyniesienia go do pań­
stwowego żłobka... Zobacz pan do soc­
realistycznych książek, przekonasz się 
pan, A on nie uw iedzie M arianny, je­
stem tego pewny. Robią to wszyscy, ale 
nie pozytywni bohaterzy dem okracji. 
W ynik? — O t! — zam ykając drzw i w y­
c h y lił się t pokazał Ju lianow i figę w 
zaciśniętej pięści.

Figa przeznaczona dla Antoniego, 
określiła  także w yn ik  starań Juliana 
Sedowa. Oparłszy ociężałą głowę na 
rękach, słuchał, jak  Wojda schodził po 
trzeszczących schodach ku wąskie j stu­
dni podwórka.

— Jak to dobrze — pomyślał Sedow 
— że inn i o tw ie ra ją  nam oczy. T y lko  
szkoda, że czynią to tak boleśnie.

V I.

Przez cały tydzień — po wyjeździć 
M arii, zbierał Rawski wiadomości o 
Mieleszynie. Szczęście, że wpadła mu w 
ręce przedwojenna broszura propagan­
dowa o polskim COP-ie. W yczytał w 
nim, że Mieleszyn byt ongiś znanym 
miastem w Rzeczypospolitej, s łynnym  z 
sejm ików , na których nawet bywał 
m istrz Kochanowski. Los wspólny dla 
w ie lu  m iast K rólestwa nękał miasto 
pożarami i zniszczeniami. W w ieku

dziewiętnastym , śladami awansu pobli­
sk ie j Łodzi wzrósł o k ilka  fabryczek. 
Przed samą wojną, sanacja w yko rzy­
stując stal z pobliskie j hu ty pobudowa­
ła fabrykę uzbrojenia. M ieleszyńskie 
zen itk i sprzedawane na zachód zdały 
egzamin przy obronie Londynu. Tym  
sposobem m iejscow i snobi wzbogacali 
„Baatle  of B rita in “  o nowe szczegóły, 
które nie budząc entuzjazm u w chm ur­
nym A lbionie, przydaw ały sławy w 
łódzkim  województw ie.

Ze zniszczeń, ja k ie  przyniosła druga 
‘ wojna światowa. Mieleszyn wyszedł na 
ogół obronną ręką. F abryk i odbudowały 
się i rozbudowały, przybyło w ie le szkół 
średnich i zawodowych. Na dawnych 
wysypiskach śmieci i gruzu poczęły w y­
rastać b loki m ieszkalne robotników  
kom binatu. M iasto nabrało rozmachu i 
przekroczywszy liczbę stu tysięcy miesz­
kańców wysuwało się na pierwsze m ie j­
sce w województw ie.

Przez cały tydzień zbierał Rawski 
wiadomości o Mieleszynie. Pomagali mu 
wszyscy koledzy dziw ując się w  duchu, 
że o ile  nawet zakochał się in s tru k to r 
ŻG* po jakiego diabła szukał żony na 
p row inc ji?

— Ludzie spędzający dwadzieścia dn i 
w  miesiącu w  delegacjach nie liczą się za 
stałych mieszkańców W arszawy — od­
powiadał sentencjonalnie Antoni. A że 
pokochałem tak szybko? Na większy 
czas m iłości nie pozwalają m i obowiąz­
k i służbowe... Żebyście w iedzie li jaka 
M aria  jest piękna...

(d. e. n.)

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4,
4
4
4
ÎÍ
Î
4
4
I
4
4
4
4
I
>



Oświadczenie ministra Motetowa
(dokończenie ze t tr .  1)

tóre zostały jednom yślnie pow­
zięte przez nas poprzednio i 
k tóre stw ierdzają konieczność 
zapewnienia pokoju i zapobie­
żenia m ożliwości nowej agresji 
*e strony m iKtaryzm u ^endec­
kiego.

W  uchwałach tych ustalono, te 
Związek Radziecki. Stany Z jed­
noczone i W ie lka B ry tan ia  bę­
dą współdzia ła ły w  tym  k ie run ­
ku, by dopomóc narodowi nie­
m ieckiem u do odbudować Ss 
swego państwa na zasadach de­
m okratycznych i pokojowych. 
Do tych uchwał przyłączyła się 
w  swoim czasie również F ran­
cja, chociaż obecnie p. B idau lt 
raz po raz odgradza się od tych 
uzgodnionych decyzji. Sądzę 
Jednak, że F ranc ji uchwały te 
są nie m nie j potrzebne niż, po­
w iedzm y, Zw iązkow i Radziec­
kiemu.

Wspomniane uk łady między 
czterema m ocarstwam i w yraź­
nie  w ytyczy ły  drogę do zapew­
nien ia bezpieczeństwa w  Euro­
pie. Jeżeli zgodnie z tym i uk ła ­
dam i czterech m ocarstw nie do­
puścimy wspólnym  w ys iłk iem  
do odrodzenia m ilita ryzm u nie­
m ieckiego — usuniem y główne 
niebezpieczeństwo nowej w o jny  
w  Europie i przez to wzniesie­
m y poważne przeszkody na d ro­
dze do przygotowania i rozpęta­
n ia  nowej w o jny  św iatowej. Je­
żeli zrezygnujemy ze wspólnej

i uzgodnionej a kc ji czterech 
m ocarstw  oraz dopuścimy do od­
budowy m ilita ryzm u niemiec­
kiego —  to wówczas żadne uk ła ­
dy m iędzynarodowe nie zdołają 
dać nam wystarczających gwa­
ranc ji, k tóre by zapobiegły no­
w e j w o jn ie  św iatowej, W  tym  
w szystkim  naród n iem iecki jest 
zainteresowany w  niem niejszym  
stopniu niż inne narody. Prze­
byw ając w  B e rlin ie  odczuwamy 
ze szczególną siłą ciężkie na­
stępstwa w o jny  również dla na­
rodu niemieckiego. Rozpętanie 
nowej w o jn y  św iatowej dopro­
wadziłoby w  obecnych w a run ­
kach, pom ija jąc wszystkie inne 
sku tk i, do tak  poważnego nie­
szczęścia. ja k  groźba w o jny  bra­
tobójczej m iędzy sam ym i N iem ­
cami.

Nasza konferencja znalazła się 
w  dość niezręcznej sytuacji. 
O m awiam y problem  niem iecki 
w  B erlin ie  bez udzia łu N iem ­
ców.

Obecni tu  m in is trow ie  Fran­
c ji. A n g lii i  S tanów Zjednoczo­
nych nie zechcieli wysłuchać 
rządu N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej, powołując się na 
opór rządu Adenauera. Zgodzili 
się oni z tym i o fic ja ln ym i oso­
bistościam i zachodnio-niemiec- 
k im i, k tó re  wyobrażają sobie, 
że reprezentują rzekom o wolę 
całego narodu niemieckiego, 
chociaż nie odpowiada to  abso­
lu tn ie  rzeczywistości.

Problem niemiecki jest przede wszystkim 
sprawą samych Niemców

Delegacja radziecka proponu­
je  jako punk t w yjśc ia  uznanie 
fak tu , że problem n iem iecki jest 
przede wszystkim  sprawą same­
go narodu niemieckiego, samych 
Niemców. Naród n iem iecki nie 
może być po prostu jak im ś tam 
obiektem  uchw a ł czy działań 
innych państw. T y lk o  on sam, 
ty lk o  sami N iemcy mogą roz­
w iązać ja k  należy problem  nie­
m iecki. Inne rozw iązanie pro­
blem u niem ieckiego byłoby nie­
rozsądne i  w  stosunku do naro­
du niem ieckiego n iespraw iedli­
we.

Z drug ie j s trony okoliczności 
rw iązane z drugą w ojną świa­
tow ą doprowadziły nas do ta­
k ie j sytuacji, że Zw iązek Ra­
dziecki, Francja, A ng lia  i  S tany 
Zjednoczone nie mogą stać na 
uboczu od rozw iązania tego pro­
blemu, nie mogą być w  te j 
spraw ie jedynie b ie rnym i obser­
w ato ram i. Od czasu zakończenia 
w o jn y  przypada im  aktyw na i 
szczególnie odpowiedzialna rola 
w  rozw iązaniu problem u nie­
mieckiego.

Natom iast aż do c h w ili zawar­
cia tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cami nasze cztery państwa po­
w in n y  działać nie każde z osob­
na, lecz wspólnie, ażeby doprowa 
dzić do zawarcia trak ta tu  poko­
jowego z Niem cam i i zapewnić 
narodow i niem ieckiem u przy­
wrócenie jedności swego pań­
stwa narodowego, ażeby dzięki 
naszej wspólnej akc ji i w ys ił­
k iem  pokojowych s ił samego na­
rodu niemieckiego stworzyć ta­
k ie  w arunk i, by odbudowane 
Niemcy nie stały się w przy­
szłości nowym ogniskiem agre­
s ji, lecz s ta ły  się jednym  z rów - 
nouprawmionych członków ro­
dziny m iłu jących pokój naro­
dów’ Europy.

Na inną drogę popychają 
N iem cy plany utworzenia tzw. 
„eu rope jsk ie j wspólnoty obron­
n e j“ . Sens po lityczny tych pla­
nów polega na tym , że trzy pań­
stwa — Stany Zjednoczone, 
W ie lka  B rytan ia  i Francja  — 
us iłu ją  wraz z kołam i o fic ja ln y ­
m i dzisiejszych Niemiec zacho­
dnich zmontować blok wojsko­
w y. wym ierzony przeciwko 
czwartemu państwu — Zw iązko­
w i Radzieckiemu.

Obecnie nastąpił w łaśnie mo­
ment, w’ k tó rym  do tego bloku 
■wymierzonego przeciwko ZSRR 
wyciąga się wsze lk im i sposobami

Niem cy zachodnie dając im  mo­
żność przystąpienia do wskrze­
szenia m ilita ryzm u  niem ieckie­
go. Oznacza to jednocześnie, że 
trzy  m ocarstwa zachodnie pro­
wadzą nie po litykę  wym ierzoną 
przeciwko wskrzeszaniu m il ita ­
ryzm u niemieckiego, lecz po li­
tykę  współpracy w o jskow ej z 
obecnymi o f ic ja ln y m i ko łam i 
N iem iec zachodnich, k tó re  ja w ­
nie liczą na rych łą  legalizację 
m ilita ryzm u  niemieckiego.

N ie można nie zw rócić uw agi 
na fak t, że po litykę  taką pro­
wadzi obecnie naw e i rząd fra n ­
cuski. N ie będzie żadnej przesa­
dy, jeś li się s tw ierdzi, że ta  po­
lity k a , wyraźnie pozbawiona 
wsze lk ie j perspektywy, w yw o łu ­
je  zrozum iałe zdziw ienie w ię k ­
szości narodów Europy.

Dziwna jest okoliczność, że 
n iektó rzy  przedstaw icie le Fran­
c j i  w m ó w ili sobie, iż F ran­
c ji potrzebny jest rzekomo 
nie sojusz z ZSRR i  in ny ­
m i m iłu ją cym i pokój pań - 
s tw am i europejskim i, lecz b lok 
w o jskow y z jedną choćby częś­
cią N iem iec —  b lok  wym ierzo­
ny przeciw ko ZSRR, Polsce, 
Czechosłowacji i  innym  pań­
stwom, ja k k o lw ie k  te państwa 
stanowią na jbardzie j niezawod­
ną ostoję pokoju i bezpieczeń­
stwa ogólno-europejskdego oraz 
pragnęłyby być niezawodnym i 
sojusznikam i F ranc ji zaintere­
sowanymi w  tym , by nie do­
puścić do nowej w o jny. W sa­
m ej rzeczy, jeżeli m am y m ów ić
0 kra jach, których przedstaw i­
ciele uczestniczą w  obecnej kon­
ferencji, to któż, jeśli nie Fran­
c ja  i  znaczna część Zw iązku 
Radzieckiego, zna jdowały się 
przed k ilk u  zaledwie la ty  pod 
okupacją m ilita ryzm u  nie­
m ieckiego. Dla kogóż jeś li nie 
dla F ranc ji i  Zw iązku Radziec­
kiego, pow inno być zrozumiałe, 
że są one wspólnie zaintereso­
wane w  zapewnieniu bezpie­
czeństwa Europy.

N ie można nie  przyznać, że 
jeś li F rancja  i Zw iązek Radziec­
k i będą u trzym yw a ły  dobre sto­
sunki ze sobą i będą nie z osob­
na, lecz wspólnie szukać nieza­
wodnych sposobów zapewnienia 
swego bezpieczeństwa na zew­
nątrz, to  w  obecnych w arun­
kach n ik t nie zdecyduje się na 
pogwałcenie pokoju w  Europie
1 bezpieczeństwo Europy będzie 
zapewnione.

Należy stworzyć warunki normalnej współpracy 
między ZSRR, Francją i Nlemcamj

Odrębność ustro jów  społecz- 
n jlch  nie powinna być przesz­
kodą — a w  każdym razie nie 
powinna stwarzać nie dających 
się przezwyciężyć przeszkód — 
dla osiągnięcia porozumienia w 
spraw ie zapewnienia pokojowe­
go rozw oju obu k ra jó w , co po­
w inno  stać się niezawodną pod­
stawą trw ałego pokoju \ bezp.e 
czeństwa w  Europie. Będzie to 
m ożliwe pod warunkiem , że za­
rów no Francja  ja k  i Związek 
Radziecki będą przeciwdzia ła ły 
wspóln ie i na podstawie poro­
zum ienia wskrzeszaniu m ilita ­
ryzm u niemieckiego.

Rząd radziecki jest przekona­
ny, te  taka po lityka  znalazłaby 
rów nież poparcie ze strony prze­
ważającej większości narodu 
niemieckiego. Francja i Z w ią ­
zek Radziecki nie pow inny pro­
wadzić p o lityk i izo lacji w  sto­
sunku do siebie,, lecz pow inny 
dążyć do konsekwentnego za­
cieśnienia stosunków francusko- 
radzieckich oraz do «+worzenia 
w arunków  norm alnej współpra­
cy m iędzy ZSRR, Francją  i 
N iemcami, a jednocześnie do 
izo lacji m ilita rys tów  i odwetow­
ców niem ieckich w  Europie, ja k  
również w  samych Niemczech.

Taka p o lityka  nie będzie się po­
dobała m ildtarystom  niem iec­
k im  — ale stanow ią oni prze­
cież nieznaczną, chociaż w p ły ­
wową mniejszość społeczeństwa 
niem ieckiego — lecz za to  po­
lity k a  ta znajdzie poparcie ze 
strony najszerszych w a rs tw  na­
rodu niemieckiego. A to  — osta­
tecznie — zadecyduje w łaśnie na 
korzyść trw a łego pokoju i  bez­
pieczeństwa w  Europie.

P. B idau lt uw ie rzy ł w  zawar­
te w Bonn i Paryżu uk łady z 
Niemcami zachodnim i. Jednak­
że nawet w  samej F ranc ji w zra ­
sta z każdym dniem opór prze­
c iw ko  ra ty fik a c ji tych układów. 
I jest to całkow icie zrozumiałe. 
Najgorętszym i zwolennikam i u- 
tworzenia a rm ii zachodnio-euro­
pejskie j są —- ja k  w iadom o —  
m in is trow ie  amerykańscy. Jest 
to  dla n ich łatw iejsze, ponieważ 
Stany Zjednoczone nie zamierza­
ją wcie lać swych w o jsk do te j 
armia.

P. Dulles m ów ił tu :
„Zw iązek Radziecki ośw iad­

cza, iż obaw ia się, że tworzona 
znowd wspólnota (chodzi o „eu­
ropejską wspólnotę obronną") 
może być dla niego niebezpiecz­
na. W  rzeczywistości jednak ta
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wspólnota uzdrow i Europę, za­
pewni ja j w iększy ro zkw it ł w  
ten sposób wzmocni ją ; nie na­
leży jednak wszystkiego tego się 
obawiać, jeżeli jednocześnie 
uczyni się Europę bardziej po­
ko jow ą“ .

T ak więc radzi się Z w iązkow i 
Radzieckiemu, aby „n ie  obaw iał 
się“  „europejskie j wspólnoty 
obronnej“ . Jednocześnie wysu­
wa się zastrzeżenie, że ma się 
tu  na względzie następujący wa­
runek — „jeże li Europę uczyni 
się bardziej pokojową“ . W łaśnie 
to zastrzeżenie dowodzi, że Eu­
ropy nie uczyniono jeszcze po­
kojową, a więc obawy Zw iązku 
Radzieckiego nie są tak  bardzo 
bezpodstawne.

Powstaje także pytanie, ja k  
należy rozumieć słowa p. Du lle -

Poliłyka wymierzona przeciw ZSRR 
i krajom demokracji ludowej

U kłady z Bonn i Paryża prze­
kształcają N iem cy zachodnie w  
podstawową bazę wypadową dla  
przygotowania nowej w o jn y  w  
Europie. N iem cy zachodnie sta­
ną się przy tym  ty lk o  główną, 
ale nie jedyną bazą w ojskow ą 
dla nowej agresji. Będą one ty l­
ko  uzupełniać sieć am erykań­
skich baz wojskow ych w  Euro­
pie, w  A fryce Północnej, na B li­
sk im  i Ś rodkow ym  Wschodzie, 
na w ie lu  wyspach A tlan tyku . 
W iadom o dobrze, że am erykań­
skie bazy wojskowe is tn ie ją  w  
W ie lk ie j B ry ta n ii, Niemczech 
zachodnich, we F ranc ji, w  Hisz­
panii, we Włoszech, w  G recji 
Norw egii, na M alcie, w  Is landią 
A u s tr ii,  P ortuga lii, w  M aroku 
francuskim , Algerze, L ib ii,  T u r­
c ji, na Krecie, w  A ra b ii Sau­
dy jsk ie j, Iraku , Adenie. Uzupeł­
nien iem  sieci am erykańskich 
baz wojskow ych na terytoriach 
obcych jest sieć angielskich baz 
na te ry to riach  Obcych, k tórych 
liczba oceniana jest na dziesiąt­
k i. Co się tyczy baz am erykań­
skich na wspom nianych teryto­
riach obcych, to ich liczba, na­
w e t według niekom ple tnych da­
nych, sięga osiemdziesięciu 
dwóch.

Doszło do tego, że Stany Z je­
dnoczone zaw arły  specjalny 
uk ład  z H iszpanią frank is to w - 
ską. Bez ta k ie j pomocy nie 
m ógł obejść się w  swoim  czasie 
H itle r. Czemuż w ięc in n i m ie­
lib y  rezygnować z takiego zna­
nego sojusznika? Oczywiste jest, 
że te wszystkie i liczne inne na 
nowo tworzone am erykańskie 
bazy wojskowe, podobnie ja k  
uk łady z Bonn i Paryża, m ają 
na uwadze to, co p. Dulles na­
zwał „uzdrow ien iem “  i „ro zkw i­
tem “  Europy. N ie trudno  się 
zorientować, że nie chodzi tu 
byna jm n ie j o uzdrow ienie, ani 
też o ro z k w it Europy. W szystko 
to ma na oku cele wym ierzone 
przeciwko ZSRR i k ra jom  de­
m okra c ji ludowej. N ie możemy 
w ięc nie liczyć się z tym .

Sprawa nie ogranicza się do 
samych ty lk o  poczynań na tu ry  
czysto w o jskow ej ze strony USA 
i A n g lii. K tóż nie wie, że ponad­
to podejmowane są k ro k i zmie­
rzające do podważenia gospo­
d a rk i i dobrobytu ludności np. 
w  kra jach dem okracji ludowej. 
W  1951 roku  opub likowano w  
Stanach Zjednoczonych „usta­
wę o wzajem nym  zapewnieniu 
bezpieczeństwa“ . W  m yśl te j 
ustawy wyasygnowano 100 m i­
lionów  dolarów na wszelkiego 
rodzaju ak ty  dyw ers ji i sabota­
żu w  Zw iązku Radzieckim , Pol­
sce. Czechosłowacji, B u łga rii, na 
Węgrzech, w  R um unii, A lban ii, 
ja k  rów nież w  radzieckich stre­
fach Niem iec i A u s trii. Wobec 
tego. że ta k i k rok  ze strony 
USA w yw o ła ł uzasadniony pro­
test w ie lu  k ra jów , reklam ow a­
nie wspom nianej „us taw y“  ule­
gło osłabieniu. W  ostatn ich cza­
sach us iłu je  się m ów ić o tym  
m ożliw ie  ja k  na jm n ie j. A  jed­
nak, skoro w  1951 roku  na dzia- 
łalność dyw ersy jną w  kra jach  
dem okracji ludow ej wyasygno­
wano 100 m ilio n ó w  dolarów, to 
oczyw iste jest, że jakieś sum y 
zostały wyasygnowane i w  1952, 
i  w  1953, i w  1954 roku. Czy w y ­
asygnowane w  ow ym  czasie su­
m y w yn ios ły  pół m ilia rd a  czy 
też m ilia rd  do larów  — tego nie 
w iem y. Jest niemało ob jaw ów  
świadczących o tym , że s tru ­
m ień do larów  na akcję dyw er­
syjną w  k ra jach  dem okracji lu ­
dowej rozszerza się nadal.

G dyby chodziło tu  o czysto 
wew nętrzną sprawę tego lu b  in ­
nego państwa, m oglibyśm y o 
tym  nie m ów ić. A le  jest przecież 
inaczej.

N ie wo lno pom ijać faktu , że 
rów nież amerykańska „ustawa 
o wzajem nym  zapewnieniu bez­
pieczeństwa“  jest przede wszyst­
k im  elementem przygotowania 
nowej w o jn y  w  Europie. Póź­
niejsze popraw ki do te j ustawy 
dow iodły, że je j celfem jest 
przyczynić się do przygotowa­
nia  nowej w o jny  nie ty lk o  w  
Europie, lecz i  w  A z ji. K ie dy ­
śmy słucha li sobotniego prze­
m ów ien ia p. Dullesa, mogło się 
wydać, że jest ano przepojone 
zupełnie poko jow ym i in tenc ja ­
m i. Pan Dulles wręcz perswa-

Autorzy układów z Bonn I Paryża nie liczą się 
z realną sytuacją naszych czasów

»a, że „europejska wspólnota 
obronna“  rzekomo „uzd row i Eu­
ropę i zapewni je j w iększy roz­
k w it “ . Jak wiadomo, do „euro­
pejskie j wspólnoty obronnej“  
wchodzi ty lk o  sześć państw 
w raz z Luksem burgiem . W iado­
mo także, że Europa liczy nie 
8, lecz 32 państwa.

Jakże to — sześć państw na­
leżących do „w spólnoty“  ma 
uzdrow ić całą Europę, w  k tóre j 
is tn ie ją  32 państwa? Czy nie 
jest to d la  tych sześciu państw 
nadm ierny wysiłek?

U k łady  z Bonn i  Paryża są w  
istocie rzeczy jedynie częścią 
w ie lk iego amerykańskiego planu 
wojennego. N ie ty lk o  Luksem ­
burg, lecz i Francję, a także 
W łochy tra k tu je  się w  danym 
w ypadku raczej jako w ykonaw ­
ców obcej wo li. obcych planów.

dował, że nie trzeba się lękać 
uk ładów  z Bonn i Paryża. A le 
z d rug ie j strony nieliczenie się 
z fak tam i jest rzeczą nierozsąd­
ną. Otóż fakty, co do któ rych  
dopiero co przytoczyłem  odpo­
w iednie dane, m ów ią zupełnie 
co innego niż uspokajające de­
k la rac je  p. Dullesa.

Przy pomocy uk ładów  z Bonn 
i  Paryża us iłu je  się pozostawić 
N iem cy zachodnie na okres 50 
la t w  sytuacji państwa na wpół 
okupowanego, pozbawionego sa­
modzielności narodowej i n ie ­
zależności w  sprawach p o lity k i 
zagranicznej. Proponuje się 
nam, aby tego rodzaju porządki 
zostały wprowadzone w  całych 
Niemczech, a więc rów nież w  
ich części wschodniej, co n a j­
m nie j — ja k  pow iedział dziś p. 
B idau lt — do c h w ili zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego, na które­
go przygotowanie wciąż jeszcze 
nie wyraża się zgody. Jed­
nakże k tó ry  z N iem ców pó j­
dzie dobrowolnie tą drogą? Na­
w et tra k ta t w ersalski nie szedł 
ta k  daleko, by pozbawiać b ru ­
ta ln ie  naród niem ieoki jego 
praw .

A  któż uw ierzy, że w  ciągu 
nieokreślonego czasu N iem cy w  
zachodniej części k ra ju  będą 
znosić sytuację, w  k tó re j nie bę­
dą m ogli decydować samodziel­
n ie  ani o swych sprawach we­
w nętrznych, ani o zagadnie­
niach dotyczących ich sto - 
sunków z in n ym i państwa­
m i. Jak można sobie w y ­
obrazić taką sytuację, w  k tó ­
re j w  pewnej części Niemiec, 
w  danym  w ypadku w  N iem ­
czech zachodnich, trzy  państwa 
zachodnie — Stany Zjednoczo­
ne, A ng lia  i F rancja  — będą 
m ogły w  dowolnej c h w ili w trą ­
cać się do życia wewnętrznego, 
wprowadzać stan w y ją tkow y , 
gdy będzie się im  to  podobało 
i w  ogóle zachowywać się jak 
nieograniczeni w ładcy tej części 
Niemiec. Jeśli pewne osobisto­
ści o fic ja lne  dzisiejszych N ie­
m iec zachodnich zgadzają się na 
to  obecnie, to  czynią tak  by­
na jm n ie j nie po to, aby udając 
wymuszoną dziś pokorę, myśleć 
'Poważnie o m ożliwości zacho­
wania ta k ie j sytuacji na k ilk a ­
dziesiąt la t naprzód.

Tak więc, uk łady z Bonn i 
Paryża są zbudowane na k ru ­
chych podstawach i  dlatego nie 
mogą trw ać  długo. Jednakże 
pod n iew innym  pozorem u tw o­
rzenia a rm ii zachodnio-euro­
pe jsk ie j uk łady te da ją  w  grun­
cie rzeczy wo lną rękę m ilita ry -  
stom i odwetowcom niem ieckim  
dla  tworzenia nowej regularne j 
a rm ii w  Niemczech zachodnich. 
N a jp ie rw  sform owanych będzie 
12 d y w iz ji, ja k  przew iduje to  
uk ład paryski. A d a le j’  A  da le j 
jeżeli nie okażemy szczególnej 
naiwności — każdy z nas do­
m yśli się, co będzie dale j. A le  
w  ta k im  razie nadejdzie w k ró t­
ce moment, k iedy m ih ta ryzm  
niem iecki, lekceważąc interesy 
narodu niemieckiego, przemówi 
swym  praw dziw ym , agresyw­
nym  językiem . W iem y, że nie 
za itrz jm uje się on w  połowie 
drogi.

Po wejściu do „europejsk ie j 
wspólnoty obronne j“  N iemcy za­
chodnie wkroczą otw arcie  na 
to ry  wskrzeszania m ilita ryzm u 
niemieckiego. W iadome jest 
wszystkim , że m iłu jąca pokój 
N iem iecka R e pu b lika . Demokra­
tyczna nie pójdzie tą  drogą. 
A zatem realizacja uk ładów  z 
Bonn i  Paryża wznosi przeszko­
dy n ie  do pokonania na drodze 
do zjednoczenia Niemiec, un ie­
m ożliw ia  na pewien czas przy­
wrócenie jedności państwa nie­
mieckiego.

Is tn ie je  jednak Jeszcze jedna 
wspólna cecha m iędzy układa­
m i bońsko-paryskim i a tra k ta ­
tem wersalskim . Te nowe u k ła ­
dy, tak  samo ja k  Wersal, godzą 
swym  ostrzem w  Związek Ra­
dziecki.

N ie wszyscy decydują się, by 
m ów ić o tym  otw arc ie  i uczci­
wie. ale my, ludzie radzieccy, nie 
om y liliśm y  się w  swoim  czasie 
w  ocenie W ersalu. Sądzimy, że 
nie m y lim y  się też w  ocenie 
uk ładów  bońsko -  paryskich, ja k  
rów nież w  odpowiednich wnios­
kach w yp ływ a jących  z te j oce­
ny.

Sądzimy, że uk łady z Bonn i 
Paryża spotka nielepszy los niż 
ten, ja k i spotkał Wersal. A lbo 
uk ładów  z Bonn i  Paryża nie 
uda się zrealizować i  pozostaną 
one m artw ym i, poron ionym i po­
tw orkam i, albo też sam początek 
rea lizac ji tych układów’ będzie 
zarazem początkiem rozkładu 
tego systemu stosunków m iędzy­
narodowych, z którego us iłu je  
się zrobić ich bazę.

Od narodu radzieckiego nie 
możecie panowie spodziewać się 
sym pa tii dla tych uk ładów  w y ­
m ierzonych przeciwko ZSRR i 
innym  m iłu ją cym  pokój naro­
dom Europy.

W idocznie autorzy uk ładów  z 
Bonn i Paryża nie w z ię li pod u-

wagę fak tu , że żyją w  połowie 
X X  stulecia. Już tra k ta t w e r­
salski w ykazał, że w  naszej epo­
ce nie należy wzorować się na 
najgorszych przykładach daw­
nych trak ta tów , opartych na 
nierówności praw  i ucisku, w  
tym  rów nież tra k ta tó w  X IX  w ie ­
ku. Tym  bardzie j dotyczy to 
trak ta tów  i układów dyskuto­
wanych w naszych czasach.

Bez względu na to. czy chce­
m y tego. czy też nie — a prze­
cież żyjem y w  nowych czasach 
— m usim y liczyć się z wydarze­
niam i h is to rii nowoczesnej. A u ­
torzy układów z Bonn i Paryża

ty, k tóre nie w iążą *tę % realną 
sytuacją naszych czasów.

Jeśli nawet jest w  tych pro­
jektach coś realnego, to należy 
przyznać, że nie leży to w  in te ­
resie pokoju, nie leży w  in te re­
sie bezpieczeństwa narodów Eu­
ropy. Z p ro jektów  tych skorzy­
stają ty lk o  odwetowcy niem iec­
cy, k tó rzy  marzą o tym . by ja k  
najszybciej zabrać się do odbu­
dowy m ilita ryzm u  niemieckiego 
i do rozbudowy swego przemy­
słu wojennego. Ich agresywne 
dążenia uzyskają możność rea li­
zacji, jeżeli uk łady z Bonn i  Pa­
ryża nabiorą mocy obow iązują­
cej. Oznacza to jednak, że uk ła ­
dy z Bonn i Paryża służą nie 
sprawie pokoju i  bezpieczeństwa 
w  Europie, lecz spraw ie przygo­
towania i  rozpętania nowej 
agresji, nowej wo jny.

Gdzież jest wyjście?
W yjście oczywiście Istnieje. 

W yjście polega na tym , aby na­
sze cztery państwa w yrze k ły  się 
prób przeciwstaw iania się sobie 
nawzajem, przyna jm n ie j jeśli 
chodzi o interesy pokoju, in te­
resy zapewnienia bezpieczeń­
stwa w  Europie. Nie trudno jest 
znaleźć wyjście, jeś li wszyscy 
zgadzamy się z tym , aby nie do­
puścić do odrodzenia m ilita ry ­
zmu niemieckiego.

W  tym  w łaśnie celu koniecz­
ne jest rozw iązanie problem u za­
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. Narodow i niemiec­
kiem u potrzebne są nie uk łady 
z Bonn i Paryża, k tóre zw ięk­
szają groźbę w o jny  — potrzeb­
ny mu jest tra k ta t pokojowy. 
T y lko  tra k ta t pokojow y zapew­
n i narodow i niem ieckiem u rze­
czywistą wolność i niezależ­
ność, zapewni mu swobodę de­
cyz ji zarówno w  sprawach we­
wnętrznych, ja k  i w  sprawach 
dotyczących jego stosunków z 
in nym i państwami.

Jeszcze przed dwoma la ty  
rząd radziecki przedstaw ił rzą­
dom F ranc ji, W ie lk ie j B ry ta n ii 
i S tanów  Zjednoczonych swój 
p ro jek t podstaw tra k ta tu  poko­
jowego z Niem cam i. Dotychczas 
jednak trzy  m ocarstwa zachod­
nie nie w ypow iedzia ły  się na te­
m at tego p ro jektu , nie wysunę­
ły  żadnych swoich propozycji w  
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. Takie  stanowisko nie 
może przyczynić się do rozw ią­
zania tego doniosłego zagadnie­
nia.

Zgodnie z w ysun ię tym  przez 
nas pro jektem  podstaw trak ta tu  
pokojowego, N iemcy zostają od­
budowane jako jednolite , nieza­
wisłe, demokratyczne i m iłu jące 
pokój państwo. Wszystkie siły  
zbrojne m ocarstw  okupacyjnych 
pow inny być wycofane z N ie­
miec nie później niż po up ływ ie 
roku od dn ia wejścia w  życie 
trak ta tu  pokojowego.

Do wysuniętego daw nie j pro­
je k tu  uważamy za konieczne w  
rozdziale „Postanow ienia po lity ­
czne“  dodać co następuje:

„N ie  będą nakładane na N iem ­
cy żadne zobowiązania o cha­
rakterze po litycznym  lub m il i­
tarnym , w yp ływ a jące z tra k ta ­
tów  lub układów  zawartych 
przez rządy N iem ieckie j Repu­
b l ik i Federalnej i N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej 
przed podpisaniem tra k ta tu  po­
kojowego z N iem cam i i  ponow­
nym  zjednoczeniem Niem iec w 
ramach jednolitego państwa“ .

Taka propozycja nie pow inna 
by ła  w yw ołać zastrzeżeń, jeś li u- 
spokajające oświadczenie p. M e ­
na na poprzednim  posiedzeniu 
odpowiada poglądom rządów 
m ocarstw  zachodnich, reprezen­
towanych na te j konferencji.

Doniosłe znaczenie dla N ie­
m iec ma to, co w  trak tac ie  mo­
że być przewidziane dla  ulże­
nia ich sy tuacji finansow’o-go- 
spodarczej. W związku z tym  
uważamy za pożądane dodać do 
naszego pro jektu  następującą 
klauzulę:

„N iem cy zostają całkow icie 
zwolnione od sp ła ty Stanom 
Zjednoczonym, W ie lk ie j B ry ta ­
n ii, F ra n c ji i  ZSRR powojen­
nych d ługów  państwowych z 
w y ją tk ie m  zadłużenia z ty tu łu  
zobowiązań handlow ych“ . Ra­
dziecki p ro jek t tra k ta tu  poko­
jowego z Niem cam i przewiduje, 
że dem okratyczne Niemcy będą 
m ia ły  własne s iły  zbrojne nie­
zbędne do obrony k ra ju . W celu 
sprecyzowania tego zagadnienia, 
proponujem y w  rozdziale: „P o­
stanow ienia m ilita rn e “  dodać co 
następuje:

„Liczebność tych s ił zbrojnych 
będzie ograniczona odpowiednio 
do zadań o charakterze wewnę­
trznym , loka lne j obrony granic 
i  obrony przeciw lotn icze j“ .

T ak ie  postanowienie będzie 
odpowiadać temu, co zaw ierają 
odpowiednie tra k ta ty  pokojowe 
podpisane już przez nasze rzą­
dy. Jeśli chodzi o konieczność 
przyspieszenia przygotowania 
tra k ta tu  pokojowego, to zwykle 
zna jdu je  się różnego rodzaju za­
strzeżenia, które prowadzą do 
przeciągania sprawy. M ów i się, 
że n ie  należy zajmować się 
przygotowywaniem  trak ta tu  po­
kojowego, dopóki nie będzie 
utw orzony rząd ogólnoniemiec- 
k i. Tego rodzaju ob iekc ji nie 
można uznać za uzasadnione.

Rządy Stanów Zjednoczonych. 
W ie lk ie j B ry tan ii i  F ranc ji u- 
w aża ły daw n ie j za m ożliwe 
przygotowanie przez cztery mo­
carstwa p ro jektu  tra k ta tu  poko­
jowego jeszcze przed utworze­
niem  rządu ogólnoniemieckiego.

Nie k to  inny ty lk o  m in ister 
spraw  zagranicznych W ie lk ie j 
B ry ta n ii przem awiając na kon­
fe ren c ji m in is trów  spraw zagra­
nicznych czterech m ocarstw w  
Londynie w roku 1947 ośw iad­
czył: „Dążę do tego, aby osią­
gnąć tak ie  porozumienie, które 
um oż liw iłoby  jednoczesne przy­
gotowanie utworzenia rządu 
niem ieckiego i przygotowanie 
trak ta tu  pokojowego; gdy ty lko  
przygotowanie tego trak t atu” bę­
dzie zakończone — będzie ist­
n ia ł rząd niem iecki, k tó ry  bę-

m ysle li w idocznie, że ich to nie 
dotyczy. I oto w  rezultacie 
skom ponowali oni takie  pro jek-

dzie mógł przedstawić swój po­
gląd na temat tego trak ta tu  

1 Mam na m yśli, że obie te spra­

w y  pow inny odbywać się jed­
nocześnie".

To »tanowlsko rządu A n g lii
podziela ły również rządy USA 
l  F rancji.

Rzecz jasna, że tra k ta t poko­
jow y może być podpisany ty lk o  
przez rząd ogólnoniemiecki, 
k tó ry  utworzony będzie przez 
parlam ent w yb rany  na podsta­
w ie w o lnych wyborów. Jeden 
z naszych głównych obowiąz­
ków  polega na tym , by przy­
spieszyć przeprowadzenie ta ­
k ich wo lnych wyborów.

N ie znaczy to  jednak byna j­
m nie j, że przeciągające się spo­
ry  w okó ł tego zagadnienia m a­
ją  być powodem do rezygnacji 
z ¡przygotowania tra k ta tu  poko­
jowego. Przygotowanie trak ta tu  
pokojowego zależy przede 
wszystkim  od uzgodnienia sta­
now isk czterech mocarstw, cze­
go nie można bez końca odkła­
dać. Od dawna już  należało się 
tym  zająć. Rząd radziecki stoi 
przy tym  na stanowisku szero­
kiego udzia łu przedstaw icie li 
N iem iec we wszystkich stadiach 
przygotowania tra k ta tu  pokojo­
wego. Uważa on, że aż do ch w i­
l i  u tworzenia rządu ogólnonie- 
mieokiego można byłoby wciąg­
nąć do przygotowania trak ta tu  
pokojowego przedstaw icie li N ie­

miec wschodnich i zachodnich, i 
Natom iast ostateczne rozpatrze­
nie i  przyjęcie  trak ta tu  pokojo­
wego pow inno nastąpić z u- 
działem rządu ogólnoniem ieckie­
go utworzonego na podstawie 
w yborów  ogólnoniem ieckich, 
przy czym tra k ta t pokojow y 
wymagać będzie ra ty fik a c ji | 
przez parlam ent ogólnoniemiec­
ki.

Z tego w yn ika , że rząd ra ­
dziecki proponuje, aby bez da l­
szej zw łok i rozpocząć pracę nad 
przygotowaniem  p ro jek tu  tra k ­
ta tu  pokojowego z Niemaami, 
podczas gdy propozycje USA. 
A n g lii I F ranc ji oznaczają da l­
sze odw lekanie decyzji w  te j 
sprawie.

Sam fak t rozpoczęcia przygo­
towania trak ta tu  pokojowego 
świadczyłby o tym , że wkroczy­
liśm y w  nowy, nader doniosły 
etap wspólnej pracy nad prob­
lemem niem ieckim , w  toku któ­
rego m oglibyśm y przezwyciężyć 
istniejące rozbieżności w  spra­
wach spornych. P rzyczyniłoby 
się to również do zbliżenia obu 
części Niemiec i przyspieszenia 
decyzji w  poszczególnych spra­
wach składających się na prob­
lem niem iecki, m. te: w  spraw ie 
utworzen ia -rządu ogółnomiemiec- 
ldego i  przeprowadzenia wybo­
rów  ogólnoniem ieckich.

Stosownie do tych propozycji
delegacja radziecka przekazuje 
obecnej konferencji swój uzu­
pełn iony p ro jek t podstaw tra k ­
ta tu  pokojowego z Niemcami, 
ja k  również swój p ro jekt 
przygotowaniu trak ta tu  pokojo­
wego z Niem cam i i zwołaniu 
konferencji pokojowej w  spra­
w ie trak ta tu  pokojowego * 
N iem cam i“ .

Delegacja radziecka ma na­
dzieję. że obecni tu  m in istrow ie 
F rancji, A n g lii i Stanów Zjed­
noczonych wypowiedzą sycę zda­
nie o tycn propozycjach. Byłoby 
nader ważną rzeczą, gdybyśmy 
się porozum ieli w  sprawie przy­
śpieszenia przygotowania trak ­
tatu pokojowego i  zwołania kon­
ferenc ji pokojowej w  sprawie 
niem ieckiego tra k ta tu  pokojo­
wego.

Co się tyczy uwag poczynio­
nych dzisiaj przez p. Bidault, 
to  delegacja radziecka wypowie 
swe zdanie na ten temat. Prze 
stud iu jem y również z należytą 
uwagą dzisiejsze uw agi P- 
Edena.

Pozostaje m i ty lk o  dodać, te 
delegacja radziecka wniesie swe 
propozycje rów nież w  innyc 
sprawach dotyczących problemu 
niemieckiego.

Przebieg poniedziałkow ego posiedzenia
BER LIN . Poniedziałkowe, 

siódme posiedzenie konferencji 
m in is trów  spraw zagranicznych 
o tw arte  zostało w  siedzibie W y­
sokiego Komisarza ZSRR w 
Niemczech na U n te r den L in - 
den.

Na posiedzeniu przewodniczył 
W. M. Mołotow.

M in is trow ie  kon tynuow a li dy­
skusję nad drugim  punktem  po­

rządku dziennego — „Problem  
n iem iecki i zadania zapewnienia 
bezpieczeństwa Europy“ .

Francuski m in is ter spraw za­
granicznych B idau lt w ys tąp ił ze 
swym i uwagam i na ten temat. 
Z kolei przem awiał b ry ty js k i 
m in is ter spraw zagranicznych 
Eden.

m in is te r spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. M ołotow . (Oświad­
czenie m in. M ołotow a zamieści­
liśm y  powyżej).

Po złożeniu swego oświadczę* 
nia W. M. M ołotow  przekazał

. _ ł ___  ■łortra«lr7TlVCh

Prafekt rządu radzieckiego 
w sprawie traktatu pokojowego z Niencani

BER LIN . Na poniedzia łkow ym  posiedzeniu kon fe renc ji 
czterech m in is trów  spraw zagranicznych m in is te r W. M . Mo­
ło tow  przedstaw ił następujący p ro jek t rządu radzieckiego w  
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i:

— Upłynę ło już  b lisko dzie­
więć la t od c h w ili, gdy zakoń­
czyła się w o jna  z Niemcami, a 
m im o to N iemcy wciąż jeszcze 
nie m a ją  trak ta tu  pokojowego, 
zna jdu ją  się w  stanie roz­
bicia, pozostają nadal n ierów - 
nouprawnione w  stosunku do 
innych państw. T ak ie j n ienor­
m alne j sy tuac ji należy położyć 
kres. Odpowiada to  dążeniom 
wszystkich narodów m iłu jących 
pokój. Bez ja k  ¡najrychlejszego 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
z N iemcami nie można zapew­
nić spraw iedliwego ustosunko­
wania się do p raw n ie  uzasad­
nionych narodowych interesów 
narodu niemieckiego.

Zawarcie tra k ta tu  pokojowe­
go z Niem cam i ma doniosłe 
znaczenie d la  u trw a len ia  poko­
ju  w  Europie. T ra k ta t pokojo­
w y z Niem cam i um ożliw i osta­
teczne rozwiązanie zagadnień 
w yn ik łych  w  następstwie d ru ­

giej w o jn y  św iatowej. W  roz­
w iązaniu tych zagadnień są ży­
w otn ie  zainteresowane państwa 
europejskie, k tóre ucierp ia ły  
w skutek agresji h itle row sk ie j, 
zwłaszcza zaś sąsiedzi Niemiec. 
Zawarcie trak ta tu  pokojowego 
z Niemcami przyczyni się do 
polepszenia ogólnej sytuacji 
m iędzynarodowej i  przez to  sa­
mo do ustanowienia trwałego 
pokoju.

Konieczność przyspieszenia 
zawarcia trak ta tu  pokojowego 
z N iemcami podyktowana jest 
tym , że niebezpieczeństwo od­
budowy m ilita ryzm u niem iec­
kiego, k tó ry  dw ukro tn ie  rozpę­
ta ł wo jnę światową, nie zosta­
ło  usunięte, ponieważ wciąż 
jeszcze nie są wykonane odpo­
w iednie postanowienia konfe­
renc ji poczdamskiej.

T ra k ta t pokojowy z Niemca­
m i pow in ien zapobiec m ożliwo­
ści odrodzenia m ilita ryzm u nie-

niem ieckie j.
Zawarcie tra k ta tu  pokojowe­

go z Niem cam i zapewni naro­
dow i niem ieckiem u trw a łe  wa­
ru n k i pokoju, przyczyni się 
—  zgodnie z uchw ałam i pocz­
dam skim i — do rozw o ju  N ie­
m iec jako  państwa jednolitego, 
niezawisłego, demokratycznego
i m iłu jącego pokój oraz da naro 
dow i niem ieckiem u możność po­
ko jow e j współpracy z innym i 
narodami.

Wychodząc z tego założenia 
rządy Zw iązku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych. W ie l­
k ie j B ry tan ii i F ranc ji postano­
w iły  niezwłocznie przystąpić do 
opracowania tra k ta tu  pokojo­
wego z Niemcami.

Rządy ZSRR, Stanów Z jed­
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ranc ji uważają, że przygoto­
wanie trak ta tu  pokojowego po­
w inno odbywać się z udziałem
Niem iec reprezentowanych
przez rząd ogólnoniem iecki i że 
tra k ta t pokojowy z Niemcami 
pow in ien opierać się na następu­
jących podstawach:

Podstaujy traktatu pokojowego z Niemcami
Uczestnicy

W ielka B rytan ia , Zw iązek Ra­
dziecki, S tany Zjednoczone, 
Francja, Polska, Czechosłowa­
cja, Belgia, Holandia i  inne 
państwa, k tóre uczestniczyły 
swym i s iłam i zb ro jnym i w  w o j­
nie z Niemcami.

Postanowienia polityczne
1. N iem cy zostają odbudowa­

ne jako jedno lite  państv’o. Tym  
samym położony zostaje kres 
rozbiciu N iem iec i  jedno lite  
N iem cy uzyskują możność roz­
w o ju  jako  państwo niezawisłe, 
demokratyczne i m iłu jące pokój.

2. W szystkie s iły  zbrojne mo­
carstw  okupacyjnych pow inny 
być wycofane z N iem iec nie 
później niż po up ływ ie  roku od 
dn ia wejścia w  życie trak ta tu  
pokojowego. Jednocześnie z li­
kw idow ane będą wszystkie ob­
ce bazy wojskow e na te ry to ­
riu m  Niemiec.

3. Należy zapewnić narodowi 
n iem ieckiem u prawa dem okra­
tyczne, aby wszystkie osoby 
znajdujące się pod ju rysdykc ją  
niem iecką, bez względu na ra­
sę, płeć, język czy wyznanie, 
m ogły korzystać z p raw  człow ie­
ka i podstawowych swobód, ja ­
ko to woln&ść słowa, prasy, k u l­
tu  re lig ijnego, przekonań p o li­
tycznych i zebrań.

4. W  Niemczech w inna  być 
zapewniona nieskrępowana dzia­
łalność dem okratycznych p a rtii 
i organizacji, k tó rym  należy 
przyznać prawo swobodnego de­
cydowania o swych sprawach 
wewnętrznych, organizowania 
zjazdów i zebrań, korzystan ia z 
wolności prasy i w ydaw n ic tw .

5. Na te ry to riu m  Niemiec nie 
w o lno dopuszczać do istn ien ia  
organ izacji w rog ich  dem okracji 
i  sprawie utrzym an ia  pokoju.

6. W sżystkim  by łym  w o jsko­
w ym  arm ii n iem ieckie j, w  tym  
oficerom  i  generałom, wszyst­
k im  b . członkom  NSDAP, z 
w y ją tk ie m  tych, którzy odby­
w a ją  karę z w yroku  sądowego 
za popełnione przez nich zbrod­
nie. należy przyznać prawa oby­
wate lskie  i po lityczne na rów ­
n i ze wszystk im i innym i oby­
w ate lam i niem ieckim i, aby mo­
g li uczestniczyć w  budowie m i­
łu jących pokój, demokratycz­
nych Niemiec.

7. Niemcy zobowiązują się, że 
nie będą uczestniczyły w  żad­
nych koalicjach ani sojuszach 
wojskowych, wym ierzonych 
przeciwko jak iem uko lw iek pań­
stwu, k tóre swym i s iłam i .zbroj­
nym i bra ło  udział w w ojnie 
przeciwko Niemcom.

8. Nie będą nakładane na

Niem cy żadne zobowiązania o 
charakterze po litycznym  lub
m ilita rn ym , w yp ływ a jące z
tra k ta tó w  lub układów  zawar­
tych przez rządy N iem ieckie j 
R epub lik i Federalnej i N iem iec­
k ie j R epublik i Dem okratycznej 
przed podpisaniem tra k ta tu  p o ­
kojowego z N iem cam i i ponow­
nym  zjednoczeniem Niemiec w 
ramach jednolitego państwa.

Terytorium
T ery to rium  Niem iec określa ją 

granice ustalone na mocy po­
stanowień poczdamskiej konfe­
ren c ji w ie lk ich  mocarstw.

Postanowienia
ekonomiczne

1. N ie nakłada się na N iem ­
cy żadnych ograniczeń w  dzie­
dzin ie rozw oju ich gospodarka 
pokojowej, k tó ra  pow inna s łu ­
żyć w zrostow i dobrobytu naro­
du niemieckiego.

N iemcy nie będą również 
skrępowane żadnym i ogranicze­
n iam i, jeś li chodzi o handel z 
innym i k ra jam i, żeglugę morską 
t dostęp na ry n k i światowe.

2. N iem cy zostają całkow icie  
zwolnione od sp ła ty  Stanom

Zjednoczonym, W ie lk ie j B ry ta ­
n ii, F rancji i  ZSRR powojen­
nych długów państwowych z 
w y ją tk iem  zadłużenia z ty tu łu  
zobowiązań handlowych.

Postanowienia militarne
1. Niemcom zezwoli się na 

posiadanie narodowych sił 
zbro jnych (lądowych, lotniczych 
i m orskich) niezbędnych do o- 
brony k ra ju . Liczebność tych 
s ił zbrojnych będzie ograniczo­
na odpowiednio do zadań o cha­
rakterze wewnętrznym , loka l­
nej obrony granic i obrony prze­
ciw lotn icze j.

2. Niemcom zezwala się na 
produkcję  m ateria łów  wojen­
nych i sprzętu wojennego, któ­
rych ilość lub typy nie pow in­
ny wykraczać poza ram y po­
trzeb s ił zbrojnych ustalonych 
dla  N iem iec przez tra k ta t po­
kojowy.

Niemcy a Organizacja 
Narodów Zjednoczonych

Państwa, k tóre zaw arły  tra k - 
ta t poko jow y z Niemcami, po­
prą prośbę Niemiec o przy jęc i0 
ich w  poczet członków O rgani­
zacji Narodów Zjednoczonych.

Projekt radziecki przygotowania 
traktatu pokojowego z Niemcami 
i zwołania konferencji pokojowej 

w sprawie traktatu pokojowego z Niemcami
B E R LIN . Przedstaw iony w  i N iem cam i i zwołan ia konferen- 

poniedziałek przez m in is tra  W. c ji pokojow ej w  spraw ie tra k - 
M. M ołotow a p ro jek t przygoto- { ta tu  pokojowego z Niemcami 
wanda trak ta tu  pokojowego z 1 brzm i jak  następuje:

Przygotowanie traktatu pokojowego z Niemcami 
i zwołanie konferencji pokojowej w sprawie 

traktatu pokojowego z Niemcami
1. Zgodnie z osiągniętym po­

przednio porozumieniem między 
rządam i Stanów Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry tan ii, F ranc ji i 
ZSRR w  spraw ie procedury 
przygotowania tra k ta tu  poko jo­
wego z Niem cam i —  polecić za­
stępcom m in is tró w  spraw za­
granicznych czterech m ocarstw 
przygotowanie w  ciągu trzech 
miesięcy pro jektu  trak ta tu  po­
kojowego z Niemcami.

2. U m ożliw ić  państwom so­
juszniczym. które uczestniczyły 
swym i s iłam i' zbro jnym i w  w o j­
nie przeciwko Niemcom, przed­
staw ienie ich stanowiska w  
spraw ie trak ta tu  pokojowego z 
Niem cam i w  toku opracowywa­
nia pro jektu  tego trak ta tu .

3. Przewidzieć odpowiedni u-

dzia ł przedstaw icie li N iem i00 
we wszystkich stadiach przyg 
towariia trak ta tu  pokojowego- 
Do ch w ili utworzenia tymcza­
sowego rządu ogólnoniemieckie­
go w • -pracowywaniu pro jektu 
trak ta tu  pokojowego z Nmrn- 
cami wezmą udzia ł przedstawi­
ciele istniejących rządów Nie­
miec wschodnich i Niemiec za­
chodnich.

Zwołać w te rm in ie  6 miesi'*' 
cy, a w  każdym razie nie póź­
n ie j n:ż w październiku 1954 r - 
Konferencję Pokojową w celu 
rozpatrzenia pro jektu  trakta tu  
pokojowego z Niemcami z l1'  
działem w  te j konferencji od­
nośnych państw zainteresowa­
nych. jak również przedstawi* 
c ie li Niemiec,


